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W 10 rocznicę wyzwolenia Pomorza 
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Związek Radziecki proponuje 
zwołanie międzynarodowej konferencji 

MJn1ster1two Spraw Zacranlomych przesyła wyrasy 1za­
eunku ambasadzie Stanów ZJednoczonych w Warszawie i w 
związku z not~ z dnla 8 &'rudnia 1954 r, pragnie oświad· 
czyć co na.stępuje: 

10 Lat temu, w lut11m 1945 r., I Armia Ludowego Wojska 
Polskiego, d:ztała.jqc w •1cł4dzie I Frontu Białoruskiego 
(dowódca. jront1' - ma.rszałek Zw. Rtulrieckiego, Zukow), 
odniosła. wspan.illle zw11cięstwo nad wojskami hit!erow­
akim\, pr:ze!a.mując oslawionv „Wal Pomorski". Lasv, je­
:z\ora, rzeki, najnowoczdnlej s:ze umocnienia żelawbeto. 
nowe budowane na Pomorzu zachod1'1im przez hitlerow­
ców w ciągu wielu lat nie zdo!alv powstrzvmać 1'1asz11ch 
.tolnierzv. któr:z11 na „Wale Pomorskim" okr11ll oręż pol­
ski nieśmiertelną chwalą. Po krwaw11ch walka~h :zacię-

t11 opór fas:zvst6w 11.iemieckich został :zlamanv. 
NA. ZDJĘCIU; żołnierze po!ac11 w zdobvtvm schroni.El bo­

jow11m hitlerowców. w związku z sytuacją W REJONIE 
TAJWANU 

Odpowiedz.Jalnoś~ rządu 

I KONFERENCJA 
Jak jut doniosła. prasa, 28 I 81 atycmi& br. odbyły alę między ministrem Spnw Za­

granicznych ZSRR W. 1\1, Mołotowem a ambasadorem W. Brytanii w ZSRR w. Hay­
terem rozmowy w •prawie sytuacji, ja.ka wytwonyła aię w rejonie wyspy Ta.iwan 
I innych chińskich wysp przybrzeżnych. 

Stanów Zjednoczonych za pi­
racJde napaści na polskie stat­
ki handlowe „Pra ca" i „Pre­
zydent Gottwald", dokonane 
na wodach Dalekiego Wscho­
du przy bezpośrednim udzia­
le jednostek lotnictwa woj­
skowego Stanów Zjednoczo­
nych, została udowodniona na 
podstawie bezspornych i spra­
wdzonych taktów, które rząd 
polski przedstawił w swoich 
poprzednich not.ach do rządu 
ł>tanów Zjednocwnych, j.aik 
też i w wystąpieniach swoich 
przedstawideli na forum 
ONZ w czasie omawiania 
sprawy naruszani.a wolności 

żeglu~i na morz.ach chińskich 
na IX sesji Zgromadzeni.a O­
gólnego, 

kwietnia 
1 

krajów Azji z udziałem 10 państw 
\ 

PEKIN, 13. !. 
W csule o4 ł dG 10 kwietnia br, odbędzie się w Delhi 

konłettncJa krajów Azji. Decyz)a. w tej sprawie zapadła 
n& posiedzeniu komitetu przygotowawczego, w którym ucze­
stnicsylf przedstawiolele Burmy, Cejlonu, Indii, Japonll, 
Koreań•kleJ Republiki Ludowo - DemokrałyCZ11ej i Syrii, 

2 lutego mini.ster Spraw Za­
granicznych W. Britan:l 
A. Eden przekazał charge 
d'atfaires ZSRR w W. Bryta­
nl:I N. D. Biełochwostikowowr 
nieoficjalne oświadczenie rzą­
du brytyjskiego, dotyczące sy­
tuacji w rejonie wspommn• 
nych WY.llP chińskich, 

4 lutego minister Spraw Za­
granicznych W. M. Mołotow 
przyjął ambasadora brytyj­
skiego i złożył mu następują­
ce oświadczenie: 

Ponieważ USA, jak również 
W. Brytania - jak to wynika 
z oświadczenia rządu brytyj· 
skiego 1 ze stanowi.ska zajęte­
go przez jego przedstawiciela 
w Radzie Bezpieczeństwa -
nie chcą liczyć si~ .z tym słu­
sznym I uzasadnionym żąda• 
niem Chińskiej Republik.i Lu­
dowej, niemotliwe staje się 
obiektywne I bezstronne omó­
wienie w Rad.zie Bezpieczeń­
stwa sprawy sytuacji w rejo­
nie Taiwanu oraz innych 

I/o 

W dniu 4 lutego mlnis'E:r 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow przyjął char­
ge d'af!aires Indii w ZSRR 
P. Kaula i wręczył mu analo­
giczne oświadczenie rządu r~­
dzieck iego na temat sytuacji, 
jaka wytworzyła się w rejo­
n le wyspy Taiwan I Innych 
chińskich wysp przybrzeż­
nych. 
Rozpoczęte rozmowy trwają. 

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych, nie mogąc zaprzeczyć 
ani obalić dowodów, uparcie 
trzyma się taktyki zrzucania 
z siebie odpowiedzialności go­
łosłownymi twierdzeniami o 
„braku jakiegokolwiek zwląz­
ku" między S tanami Zjedno­
czonymi a akcjami przepro­
wadzonym! przeciwko stat­
kom polskim i ich załogom. 
Jedn,ocześn ie - jak to wynika 
z noty z 8 grudnia 1954 r. -Depesza 

Celem kon!M"eD.cj1 jest wy­
mlmla poglądów w sprawie 
zagadnień dotyczących Azji. 
Porządek d!llenny przewiduje 
na pierwszym miejscu „dys­
kusję nad pięcioma zasadamf 
pokoJ-ego współlstnlenla". 

„Rząd radziecki - jak to 
już stwierdził w swym o­
świadczeniu z 31 stycznia -
jest, podobnie jak rząd Wiel­
kiej Brytanii, zaniepokojony 
niebezpieczną sytuacją, jaka 
WYtworzyła się w rejonie 
Talwanu i Innych wysp po­
łożonych w pobliżu wybrzeży 
Chin. Sytuacja ta zagraża po­
kojowi i wzmaga niebezpie­
czeństwo nowej wojny, 

wysp chińskich, jak również--------------------------­

tow. Rokossowskiego 
do f ow. lu kawa 

Mlnlater Obro.ny 
zwi11zJm SoeJallsł70Bnycb 
.Republik lladll!ecktch 
Marszałek 
ZwilfZka Radzłeeldesa 
G. K. ŻUKOW 

Mmk-

Proazę pnyJą6 „ ... r~e 
JMIWOwienla l pat11I11eJe od 
iolnfersy WoJtta Pol1kle10 l 
ode JDJJfe 010blłcle s o~ 
powołania. Wu na •t.nowl.!Jko 
Ministra Obrony Zwłl\llkD So­
cJaUstycmych Republik Ila· 
d.ldeckleh. 

W WYkonywanln l'llJ7Clh „ 
nczytnych i wielce odpowłe­
dsialnrch obowflp!ków towa­
rzyszyc'i Wam będl\ naJgoręł­

ne uczucia tołnlerzy Wojska 
PolskiegQ. którzy znaj- Was 
jako wybitnego dowódcę Ar· 
mil Radzieckiej • okre1a 
wspólnych walk przeciwko 
faszystowskiemu okupauiowl, 
oraz jako serdecznego prr;yja. 
clela narodu Polskleso. Swym 
bezpo~rednim udziałem w WY­
swolemu demf polsk.teJ i Jej 
lłoUey WarnawY, sJednalllde 
IJOble powss~bn11i 1ympałfę f 
wdsięcznoś6 na.SQcb tolnleny' 
l calego narodu. 

ŻyC"tę Wam, TowarQ"ISU 
Mlnhtrze, jak najłepssyeb 
•ukcesów w Waszej pracy. 

Wiceprezes Rady Ministrów 
ł Minister Obrony Narodowej 

K. ROKOSSOWSKI 
1Mar1zalek Polski 

Komitet przygotow:ewcz;y 
wyraża przekonanie, że prze­
bieg konferencji przyczyni r.i.ę 
do tego, iż wszystkie kraje 
Azji I świata przyjmą zasady 
pakojowego wsp6łistnieni.a, co 
DJMWlli ludzkości pokój I bez­
pJeczeńnwo. 

Na porządku dzl.4nnym zn.al­
dują .się również inne &praWY 
dotycz.ące w&półpracy polity­
cmei, gos-podarcrej, kultural­
nej i naukowej. 

Komitet przyfotowawc:zy 
,J.dnomyśln!e postanowił po­
wol.ać do życia sekretari.at, w 
.lkład którego wchodzą repre­
zentanci Barmy, Cejlonu, 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
Indil, Indone-zJI, J&ponU, Pakl-
1ł1nu I Zwhp:ka Jladz!ecklego. 
Jesteśmy pewni - stwier­

dzają uczestnicy komitetu 
przygotowawczego - że na 
konferenoJł w Delhi zwycięży 
idea Jedności I zgody naro­
dów Azji, które nlew1ttpllwie 
POPJ'll gor11-Co cele konferencji. 

·111 bateria 
koksownicza 

w hucie im. Lenina 
gotowa 

do rozpału 
Nowy, poważny lukces w 

terminowym oddawaniu o­
biektów do rozruchu od-
niosła załoga budująca re­
jon koksównl hut.y !in. Le­
nina. Jl bm. zgłos ila on.a 
pełną gotowość III baterii 
koksown iczej do ro;:pału. 

Uruchomienie lJI baterii 
przyczyni się do dalszego 
zwiększenia produkcji ko-
kiru hutniczego. 

Rzą.d ZSRR uważa, że przy· 
czyni\ sytuacji, jąka się tam 
wytworzyła, Jest fakt, iż S(ł· 
ny Zjednoozone Już przed kil­
ku Jaty zagarnęły przy pomo· 
cy Czang Kai-szeka należące 
do Chin wyspy: Taiwan, Ry­
backie I inne. Ostatnio USA 
d1>konują nowYch aktów agre­
sJI w tym reJonle, co jeszrze 
bardziej wzmal'a tam atan 
napięcia. 

Znalazło to wyr.az w nie 
sprowokowanych zbrojnych 
napadach na m iasta i rejony 
nadbrzeżne Chin ze strony 
kontrolowanych przez Stany 
Zjednoczone &il zbrojnych, w 
koncentracji sił morskich I 
lotn ictwa USA w tym rejo­
nie, jak równ ież w oficjal­
nych wypowiedziach amery" 
kańskich mężów stanu, któ­
rzy grozili użyciem sił zbroj­
nych przeciwko Chińskiej 

------------------------ Republice Ludowej. 

Społeczeństwo Lodzi 
gorąco popiera uch·wały 

Biura Światowej Rady Pokoju 

Aby usunąć niebezpieczni\ 
aytuację. która wytworzyła 
z!ę w rejonie wyspy Taiwan 
wskutek ingerencji USA w 
wewm:trzne sprawy Chin oraz 
wskutek wzmożenia ostatnio 
aktów agresji USA przeciwko 
Chińskiej Republice Ludowej, 
rząd radziecki złożył w Ra­
dzie Bezpieczeństwa wnlo..oek 

Odb:rwaJlłee się obecnie w Łodzi plenarne posiedzenia o omówien ie sprawy agre-
clslełnieowycb komltet6w Frontu Narodow~o poświęcone sywnych działań Stanów Zje­
•lł omówieniu uchwal 0&\a\nlej wfedetiskieJ sesji Biura dnoczonych przeciwko Ch;ń• 
Sw:latowej Rady Pok.oJu. skiej Republice Ludowej w 

Uczestnicy zebrania Dziel- re jonie Taiwanu I innych 
nicowego Komitetu Frontu wysp chińskich. Składajj\c 
Narodowego Łódź - Sródmie- ten wniosek rząd radziecki 
ście w swych wystąpieniach chciał przyczynić się do ure­
d.ali wyraz głębokiego popar- !Wlowania sytuacji w rejon ie 
cia dla apelu Biura $wiato- Talwanu I do utrwalenia p:>· 
wej Rady Pokoju w sprawie ko,iu na Dalekim Wschodlie. 
zniszczenia zapasów broni a- Staw iając to zagadnienie w 

powzięcie przez Radę odpo­
wiednich kroków w celu z.la,. 
godzenia napięcia w tym re­
jonie i w celu ochrony praw 
narodowych Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, 
Dążąc do utrwalenia poko­

ju I do zmniejszenia napięcia 
w sytuacji międzynarodowej 
na Dalekim Wschodzie, rząd 
radziecki uważa, że w obec­
nych warunkach należy spró­
bować znaleźć również inne 
drogi mogące ułatwić ure&u· 
lowanie sytuacji w rejon .e 
Ta iwanu, 

Zdaniem l'Zl\dU radzleekle-
10, wskazane byłoby, aby kra­
je szczególnie zainteresowane 
w uregulowaniu sytuacji, któ­
ra wytworzyła się w rejonie 
Ta.Iwanu i innych wYIP chlń­
akioh, omówiły tę sprawę aa 
odpowiedniej konferencJL W 
konferencji takiej mogłyby 
wzi1tć udział wraz • Chińakl\ 
Republiką Ludow11 I Stanami 
ZJednoczoJlYJni równleł Wiel­
ka Brytania, Związek b· 
dzlecki, Francja, Indie, Bar­
ma, Indonezja, Pakistan I 
Cejlon. 

W razie zgody rządu Wiel­
kiej Brytanld I rządu InólL 
Inicjatywę w tym kierunku 
mogłyby podjąć, zdaniem rzą­
du radzieckiego, Wielka Bry­
tania, ZSRR I Indie. 

Inicjatywa taka był.aby 
zgodna ze stanowiskiem uję­
tym przez p. Edena. który o­
świadczył, że Wielka Bryta­
nia I ZSRR powinny wspólnie 
podjąć wysiłki w celu roz­
wiązania nie uregulowanyC'h 
problemów międzynarodo­
wych. 

Jeśli chodzi o czas I mleJ­
ace zwołania konfereneJI, to 
rząd radziecki jest zdania, te 
mogłaby ona odbyć się w lu­
tym br. w Szanghaju lub Del· 
hi. 
Rząd radziecki wyraża na· 

dzieję. że rząd Wielkiej Bry­
tanii rozważy te propozycje 
rządu radzieckiego I zakomu· 
nlkuje mu odpowiedź" 

Oświadczenia francuskich uczestników 
międzynarodowego spotkania w Warszawie 

Po powrocie z Warszaw;y, 31 konferencji międzynarodowej 
delegatów zachodnio - europejskich oraz delegatów Zwląz· 
ku Radzieckiego ł krajów demokracji ludowej w sprawie 
rozwiązania problemu niemleekiego, członkowie delegacji 
francuskiej złoeyll w pra11le oświadczenia na temat wynl• 
ków spotkania warszawskleso, 

tomoweJ 1 zaprzestania jej I Radzie Bezpieczeństw.a. rząd ,-------------
produkcjl radziecki zapropooowa!, aby ob d 

- Zniszczenie wszystkich zaproszono przedstawiciela ra y 
zapasów broni atomowej l Centralnego Rządu Ludowego 
zaniechanie jej produkcj1 Chińskiej Republiki Ludowej Zarz;idu Gło' wnego 
oświadczył m. In. jeden z ek- do wzięcia udziału w obra· ~ 
tywistów Frontu Narodowego, dach Rady Bezpieczeństwa w 

Dz.lennik „Monde" ogłosił 
atwiadczenie zmarłego nagle w 
Pia.tek, 11 bm. deputowanego 
Louitaunau-Lacą.u, złożone na 
krótko przed jego zgonem od­
czutym dotkliwie przez 
wszystkich patriotów francus­
kich 1 Pl'Zez przyjaciół zmarłe­
go w Pol!lee I w innych kra· 

bu • Bridel 1 
Pierre Lebon. 

Julian LIM>wski - leży w in- charakterze legalnego przed- Stowarzyszenia 
deputowanego teresie utrzymania trwałego stawiciela Chin I aby usunh:-

pokoju m iędzy narodami. My, to z Rady przedstawiciela Architektów 

jach. 

Treść komunikatu końcowe­
go - mówl Debu - Bridel -
przeszła moJ!l oczekiwania. 
Debu - Bridel stwierdza, że 
francuskie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych stara się zatalć 

przed opinią publiczną propo­
zycje radzieckie. Po czym za­
pytuje: „Dlaczegoż ukrywa się 

przed nami te p.opozycje? Ko­
go oszukujP. się? Dokąd zamie­
rza się doprowadzić Francję?" 

Loustaunau - Lacau wyra­
ził zadowolenie z warszaw­
•kiego spot kania delegatów 17 
krajów I podkreśli\ doniosłość 
rozmów przeprowad7.<mych w 
Warsuwie, ,-------------
Nawiązu3ąc do tez komuni­

katu ogłoszonego o spotkaniu 
warszawskim Loustaunau-La­
ca u oświadczył: „ Oto perspek­
tywa, wobec której n ie może 
pozostać obojętny ni kt, dla ko­
go pokój jest ~iwyższym do­
br em". 

Loustaunau • Lacau mówił 
również o swych wrażeniach 
:t pobytu w WarllZ!łwie: „Pol· 
ska kontynuuje swój niezwy­
kły wysiłek odbudowy we 
w szystkich dziedzinach. Od­
n i osia ona triumf nad znisz­
c~en 1ami. Podczas podróży sa­
:rnololem z Paryża do Warsza­
wy i z Warszawy do Paryża 
odczuliśmy głęboko niedorze­
czność podziału między cywi­
lizowanymi narodami. Wzru­
szył nas fakt, że Francja za­
chowuje swe miejsce w sercu 
narodów Europy wschoon;e1, 
czyżb.vśmy miel i roztrwnn i/o 
ten wspaniały kapitałi '" 

„Monde" przynosi równteż 
wypowiedź cz.lanka Rady Re­
publiki, aenatora, .Iac~ues De. 

Poważne 
trudności 

Pf limlina 
Jut dwie doby, nie wyłą­

czając gOdzin nocnych, nowy 
kandydat na premiera Pierre 
Ptlimlin (MRP) pertraktuje z 
p r zedstawicielami poszczegól­
nych stronn;ctw w celu sfor­
mowa ni.a rządu. W niedz:eJę 
rano uzyskał on pewien skro­
mny sukces: tak zwani „nie­
zależni" postanowili 9 głosa­
mi przeciwko 7 przy 2 wstrzy­
mujących się wyrazić zgodę 
na wejście do jego rządu. Je­
dnakże na ogół przed kandy­
datem na p rem iera p i ętrzą się 
wci ąż rozmaite t rudności. 

Pflimlin n ie zap rzestaje swych 
wys iłków, a le musiał odroczyć 
z pon iedz iałku do wtorku swe 
wystąpienie przed Zgrom.a­
dzen.iem Narodowym. 

Polacy, którzy w tak znacz- Czang Kai-szeka, zajmującego 
nym stopniu odczuliśmy skut- bezprawnie miejsce w Orga­
ki ostatniej wojny, będziemy n iz.acji Narodów ZjednocLo­
przeciwstawiać się na każdym nych. 
kroku niebezpieczeństwu gro- Jak wynika z odpowiedzl 
:i;by wojny atomowej. rządu Ch ińskiej Republik i 

- .Ru.eh obro~ców pokoju- Ludowej, przekazanej za po­
mówił inny działacz DKFN, średn ictwem sekretarza gene­
Mar~n Kaliński - potę~n~ej47 ralnego ONZ, rząd ten wy r a · 
z kazdym druem. Imperialiści ził zgodę na wzi ęcie udzia ł u 
amerykańscy I ich satelici w omawianiu sprawy wy~u­
muszą się poważnie liczyć z niętej przez Związek Radzlec­
tym faktem. ki w Radzie Bezpieczeństwa 

My, aktyw i ści kom itetów pod warunk iem, że przedsta­
Frontu Narodowego, musimy wfciel Kuomintangu będzie u­
wykorzyst.ać wszystkie możli- ~unięty z Rady Bezpieczeó­
wości, ażeby zapomać Jak stwa, a przedstawiciel Ch :ń­
najszersze rzesze mieszkańców sk iej Republiki Ludowej bę­
naszego miasta z apelem I o- dzie obecny w Radzie w ch;;­
świ.adczeniami Swi.atowej Ra- rakterze legalnego przedsta-
dy Pokoju. wiciela Ch in. 

Wyzwolenie wysp Taczen 
Agenci.a Nowych Chin donosi, że 13 bm Ch i ń •ka Arm ;a 

Ludowo - Wyzwoleńcza wyzwoliła wyspy Tacren, Juszan 
i Pi,sza n u wybrzeży prowincji Czck lang. Ob2cn ie wyzwo­
lone są wszystk ie wyspy u wybrzeży tej prnwinc ji z wy­
j~!.kiem wyspy Nancziswn, leżącej najhBrrlzi ej na połudn ie . 

Ostatn io, po wyzwoleniu wyRpy Jikian g87..Eń , wojska 
czangka iszekowskie stacjonujące na wyspach 'f3czen zna ­
lazły się w bardzo niebezpiecznej sytu ac ji i w dniu 7 bm. 
po obrabowaniu i zn iszczen :u domów 111d n0ś c 1 Taczcn za­
częły uciekać pcd n•toną sit zbrojnych USA 

Wy•py T?czen niywane w charakterze baz do wypaf.ów 
czangkai•zekowskich przec:wko kontynentowi stanowiły 
najsilniejszy punkt opor u wojsk Czang Ka i-szeka wzdłuż 
wybrzeży Czek iangu, Ich odebranie wojskom Czang Kai­
s:zeka stwarza pomyślne warunki dla wyzwolenia Taiwanu 
i innych okupowruiyG;, jeszcze wysp, 

W Łodzi odbywają się dwu­
dniDwe obrady członków Za.­
rządu Głównego Stowarzysze­
nia Architektów PRL. W pier­
wszym dniu obrad architekci 
zwiedzili m iasto, zapoznając 

się z jego budownictwem i 
arch itekturą. Następn ie po 
refera cie inżyn ierów TataJI'­
kiewicza I Jaworskiego o za­
gadnieniach urbanistycznych 
Łodzi rozpoczęła s ię dyskusja. 

Z okazji 5 rocznicv podpisania układu 

o przyjaźni, so1uszu 1 pomocy wzajemnej między ZSRR I Chinami 

iyczenia dla Mao Tse-tunga 
Liu Szao-tsi i Czou En-laia 

Z okazji piątej rocznley podpisania układu o pnJ)ałnl, 1oluszu I pomocy 
wzajemMj millf:dtJ Zwlq1klem Radilecklm I Chlriskq Republikq ludową pne· 
wodnłczqcr Prezrcfium Rady NaJwyłuej ZSRR K. J. Woronyłow, pnewodnluq<r 
lady Ministrów ZSAll N. A. Bułganin I minister Sprow Zagranlc1n1ch ZSltll 
W. M. Molo- pneslall d-11" gralulacyjnq do pnewodnlnqc"llo ChlnskleJ 
llepubllkl Ludowe) Mao Tse•lunga, pnewodnlc1qeogn Stologo Komilotu Ogólno­
chińskiego Zgramadzenla Pnedstowłcl•11 Ludowych Liu S:r:ao·lll I premiero RCJoo 
dy Państwowel I ministra Spraw Zagranle1nych Chińskiej llepubllkl Ludow•i 
Czou En-lala. W dop111y n!lamy "'· ln.1 

Z okaz)I piątej rocznicy podpisania układu o przyJainl, 
1ojuszu i pomocy wzajemnej między Związkiem SocJalisty­
eznych Repuhllk Radzieckich I Chińską Republiką LudoWlł 
przesyłaniy Wam, Drodzy Towarzysze, I całemu wielkiemu 
narodowi ehl6skłemu oraz Centralnemu Rzl\dowl Ludowe• 
mu ChfńskieJ Republiki Ludowej serdeczne pozdrowienia. 

Niezłomna przyjaźń narodów ZSRR i Chin, Ich w111pólna 
walka o pok6J i bezpleczeó.stwo nabierają szczeg6lne10 zna• 
czenł.a dziś, l(dy koła agresywne ditżlł do zaostrzenia sytua­
cji mJędzynarodowej, zwłaucza na Dalekim Wschodzie. 
Przyjaźń ła wiernle strzete 11okotowej Pr&e1 nas1Ych naro­
dów, Jest ostoJ- pokoju I bezpieczeństwa na eałym świecie. 
Życzymy Wam I całemu narodowi chińskiemu da.Jszych 

sukcesów w budowie I uma.cnlanlu nowego, ludowo - de­
mokratycznego pa.ństwa. 

Życzenia dla K. J. Woroszylowa 
N. A. Bułganina i W. M. Mołotowa 

Pn-nk1qey Chhuld•I ll1publlkl LudoweJ Md Tse-tung, pno-lc111ey 
Stałego Komilełu Og61nothlńnlego ztromad1enła Pn1clllawlclell Luclewyeh 
Chl!L Liu S1ao·lsl I premier lladJ Państwowej I minister Spraw Zogronlc.,,ych 
ChRL Ciou En·lai pnulall do pnowodnlnqeogo Pre1,dlum RadJ Najwyts11) 
ZSRR K. J. Woronylowa, priewodnlnqngo Rod1 Minlstr6w ZSRR N, A. Buł· 
9anina I do pierwueso 1astępc:y pnewodniczqcego Rady Mini$lr6w i mirtl1tra 
Spraw Zagranicznych ZSlłR W. M. Mołotowa dep;u1~, w kt6rej c1ytaMy m. łn.1 

z okazji piątej rocznicy podpisania układu o przyjaźni, 
sojuszu i Pomocy wzajemnej między Chinami i Związkiem 
Radzieckim pragniemy zło:i:yć, w imieniu narodu chińskie­
go I rządu Chińskiej Republiki Ludowej, Wam i wielkiemu 
narodowi radzieckiemu oraz ru,dowi radzieckiemu serdecz­
ne Pozdrowienia. 
Rząd ra.dzieck! I naród radziecki udzlelaJI\ wazech.ltron­

nej, systematyczn°ej i głęboko przemyślanej pomocy naro­
dowi chińskiemu, zaj~emu obecnie budownictwem aoeja· 
Jistycznym. Rząd radziecki udziela Chim>m pomocy w bu• 
dowie i rekonstrukcji 156 wielkich przedsiębiorstw przemy• 
słowych i skierowuje liczne grupy najlepszych specjalistów, 
aby pomóc budownictwu w Chinach. -

Ta serd~czna współpraca I szczera pomoc w :znacmnn 
stopniu priyczyniły 11ię do rozwoju budownictwa w nasll)'m 
kraju i tym .samym ukazały całemu światu wielklł życio• 
dajną siłę tych międzynarodowych stosunków nowego typu. 
Rząd Chińskiej Republiki Ludowej i naród chiński głęboko 
zdają sobie sprawę, Jak bezcenna Jest ta braterska przy• 
jaźń. W imieniu rządu Chińskiej Republiki Ludowej i na• 
rodu chińskiego 15kJadamy wyrazy serdecznej wdzięczności 
dla rządu i narodu radzieckiego za Ich wielką pomoc. 

Umocnienie i rozwój braterskiego 1mjuszu między Cbt„ 
nami I Zwb,zkiem Radzieckim ma ogromny wpływ na u­
pewnienie bezpieczeństwa naszych dwóch krajów oraz na 
zachowanie pokoju na Da.lekjm Wschodzie I na całyru 
świecie. 

Walka narodu chińskiego o wyzwolenie swego terytorium 
- '.faiwanu Jest słuszną walką. Zadna siła nie może jej PO• 
wstrzymać. Braterski sojusz między Chinami i Związkiem 
Radzieckim będzie w warunkach nowego międzynarodowe­
go napięcia. odgrywał siłą konieczności coraz ważnlejszl\ 
rolę w przeciwstawieniu się agresji i zachowaniu pokoju, 

Niech rozwija 11ię coraz bardziej wielka przyjaźń między 
Chinami i Związkiem Radzieckim w imię rozkwitu naro­
dów Chin i Związku Radzieckleg-o, w imię umocnienia po. 
koju na Dalekim Wschodzie i na całym świecie! 

Występ 7 espołu 
Pie~ni i 1 ańca 

Gentralnego Domu 
Oficera KBW 

W ubiegły piqtf!k 
w wypelnionej po 
brzegi publicznoś· 
ciq tódzkq hali 
Włókniarzu tta 
Widzewie, odbyt 
się W'IJStęp Zespo­
łu Pieśni i Tańca 
CDO KBW z War-

szaw11. 

NA ZDJĘCIU: 
jedna z so!istek 
oaLetu w tańcu u-

kraińskim, 

całą winę z.a akty piractwa, 
dokonywane na wodach Da­
lekiego Wschodu rząd Stanów 
Zjednoczon_ych pragnie prze­
rzucić na klikę czangkaisze­
kowską. 

Odpowiedz ialność rządu 
Stanów Zjednoczonych za a­
gresywne działania na Dale­
kim Wschodzie wypływa nie 
tylko z faktu inspirowania l 
całkow i tego kontrolowani.a 
kliki kuomintangowskiej oraz 
sztucznego utrzymywania jej 
przy życiu środkami wojsko­
wymi, pol itycznymi i finans-O• 
wymL Przebywająca od 1950 
roku na morzach otaczających 
wys-pę Taiwan VII flota Sta­
nów Zjednoczonych i związa­
ne z nią siły lotnicze udziela­
ją bezpośredn iego wsparcia 
agresywnym operacjom sił 
wojennych Czang Kai-szeka. 
W obu wypadkach napaści na 
statki „Praca" I „Prezydent 
Gottwald" - pirackie Jed­
nostki czangkai<SZekowsk!e zo­
stały naprowadzone na kur:t 
polskich statków przez samo­
loty sił powietrznych Stanów 
Zjednoczonych. Fakty te 
stwierdzone zostały przeli 
świ.adków I stanowią one do­
datkowe dowody odpowie­
dzialności rządu Stanów Zje­
dnoczonych za napaść I za­
władnięcie statkami Polskiej 
Marynarki Handlowej. 
Rząd Stanów Zjednoczo­

nych, m!ino iź nie może za­
przeczyć tym faktom, w swo­
jej nocie z 8 grudni.a oświad­
czy!, że „misją VII floty było 

i b«:dzie równ ież na przysz­
lość przyczynienie się do bez­
pieczeństwa na Dalekim 
Wschodzie". 
Rząd Polski zmuszony jest 

ocenić twierdzenie to jako da­
lekie od szczerości I całkowi­
cie gołosłowne, nie ulega bo­
wiem wątpliwości, że obec­
ność I działalno~ VII floty 
i innych sił zbrojnych Stal!lów 
Zjednoczonych na terenach 
odległych o tysiące kilome­
trów od granic Stanów Zjed­
noczonych, mają na celu nie 
ochronę bezpieczeństwa sta­
nów Zjednoczonych, które ni• 
jest bynajmniej zagrożone, 
ale poparcie agresywnych 
dzlała6 kliki czangkaiszekow­
skiej. 

Zagrotenie to wzmogło si~ 
szczególnie w związku z przy­
jęciem w styczniu br. przea 
Kongres Stanów Zjednoczo­
nych na wniosek prezydenta. 
rezolucji upoważniającej llCl 

do prowadzeni.a działań wo.­
jennych w Cieśninie Taiwafl­
&klej przy pomocy amerykań­
skich sil zbrojnych. Ingeren­
cja rządu Stanów Zjednoczo­
nych w wewnętrzne sprawy 
Chińskiej Republiki Ludowej 
jest powodem dalszego wzro­
stu napięcia na Dalekim 
Wschodzie, a tym samym 
zwiększenia niebezpieczeństwa, 
j.akie zagraża pokojowej że­
gludze międzynarodowej, a w 
pierwszym rzędzie siat.kom 
krajów, które z państwami 
Azji utrzymują normalne po­
kojowe i przyjazne stosu'nkL 

Tak więc odpowiedzialność 
rządu Stanów Zjednoczonych 
ta akty gwałtu dokonane na 
statkach polskich i załogach 
jest bezsporna. Mimo to jednali 
rząd Stanów Zjednoczonych 
dotychczas nie podjął źadnych 
kroków, aby położyć kres bez„ 
prawiu, którego ofiarami stall 
się polscy marynarze I polski• 
statki, nie uczynił niczego, aby; 
uwięzione na Taiwanie zalog!1 
statki I ładunki zostały nie-o 
zwlocznle zwolnione i skier04 
wane do PolskJ, 
. Od przeszło ośmiu miesięcy 
członkowie załogi statku „Pre„ 
zydent Gottwald" są więzieni 
I poddawani brutalnej presji1 
szantażowi I groźbom mającym 
na celu skłonienie ich do zdra• 
dy własnej ojczyzny I opusz~ 
czenta własnych rodzin. W za• 
łączonym do noty rządu pol• 
skiego z dma 20 listopada 
1954 r. oświadczeniu - mary„ 
narze statku „Praca", którzy 
dzięki staraniom rządu pol• 
skiego I pomocy Szwedzkiego 
Czerwonego Krzyża powrócili 
do Polski. .dokładnie opisali na 
podstawie własnych doświad~ 
czeń 1 naocznych obserwacji 
metody fizycznego I mora! nego 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Komunikat 
Wydziału Propagandy 
KŁ PZPR 

Wydział Propagandy KŁ 
PZPR ~wladamia aktyw 
łódzki, prelegentów KŁ i 
lektorów, ie w dniu dzisiej· 
szym, o godzinie 17, w sali 
MiędzywQjewódzldej Szkoły 
Partyjnej przy al. Kościu­
szki 65 odbędzie się odczyt 
lektora KC na temat: „Pod­
stawowe zadania naszej 
gospodarki na.rodowej w 
roku 1955". 
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Rozmowa marszałka lukowa Nota rządu PRL 
do rządu USA Potęga 

800 milionów z dziennil{arzami amerykańskimi (Dokończenie ze str. ll 
maltretowania członków załóg 
obu polsk1th statków w celu 
złamania ich oporu I zmusze­
nia ich do sprzeniewierzenia 
się ojczyźnie. Oświadczenie to 
mówi wyraźnie o bezpośre­
dnim udziale i kierowniczej 
roli w tej terrorystycznej akcji 
przedstawicieli Stanów Zje­
dnoczonych, a w tej liczbie f 
amba!.adora Stanów Zjedno­
czonych na Taiwanie, którego 
specJaJr.y wysłannik dzienni­
ka francuskiego „Monde" 

'Agencja TASS ogłosiła na~ 
łtępujące sprawozdanie z roz• 
mowy marszałka Związku Ra­
dzieckiego G. K. Zukowa z 
amerykańskimi dzle11nikarza­
mi Hearstem, Kingsbury 
Smithem i Connifem. 

Na wstępie Smith oświnił· 
czył, te hył obecny przy wrę­
czaniu orderu amerykańsklei10 
marszałkowi Żukowowi przez 
generała Eisenhowera we 
Frankfurcie n.Menem. Żukow 
odpowiedział, że z przyjemno­
a§clą wspomina swe spotkania 
z generałem Eisenhowerem. 
Następnie odbyła się następu­
jaca rozmowa: 

Hearst: Słyszałem, te gen, 
Eisenhower zapraszał pana Jo 
Stanów Zjednoczonych. 
Żukow: Tak jest, gen. Eisen­

hower ::twukrotnie zaprasz'łł 
mnie do Stanów Zjednoczo­
nych, lecz stan mego zdrow!a 
oraz nie cierpiące zwłoki spra­
wy uniemożliwiły, niestety, 
odbycie podróży. 

Hearst: Czy był pan w An­
gl li I we Francji? 
Żukow: Nie, nie bylem w 

'.Anglii i we Francji. Nie bylem 
również w Chinach ani w Ko­
rei. Prasa amerykańska pisała, 
te ja tam bylem (wsz11scv się 
$mieja>. 

Smith: Czy przyjąłby pan o­
becnie zaproszenie prezydenta 
Eisenhowera do USA? 
Żukow: Dotychczas nie otrzy­

małem ź.adnego zaproszenia. 
Sądzę, że Istniejące stosun~i 
mJędzy. naszymi krajami r1ie 
sprzyjają w chwili obecnej 1d~ 
klei podróży. Narody USA I 
Związku RRdzieckiego nie mo­
głyby pojąć, że przy obecnvm 
st:inie •tosunków radziecko­
amerykańskich mar!'Załek Zu­
kc.w poj~chał do USA. Szcie­
rze pragnę poprawy wzajem­
nych ~to•unków między naszv­
mi dwoma krajami. Chciałbym 
odwied1.1ć Stany Zjednoczone I 
w wypadltu poprawy tych sto­
sunków !'czyniłbym to z prtv­
jemności~. 

Hearst: My również, tak 1a~ 
pan, szci.erze pragniemy :in­
prawy wzajemnych 5tosunkó1v 
między ZSRR a USA. Po LO 
ptzede wszystkim przybyliJ­
my tu. 

Smith: Naród omerykań;ilrl 
nic nie wie o Armil Radzieckiej 
od chwili 7,akończenia wojo,1·. 
Co pan ~ądzi o regularnej wy­
mianie misji wojskowych w 
celu osią6nięcia poprawy W7.a­
jemnych stosunków? 

Zukow: Jeśli pragniemy d'l4 
p1owadzić do właściwego uo­
zumienia wzajemnego, to w 
pierwszym rzęd7ie należy o•­
gunlzować normalne wzajer.1-
ne stosunKi polityczne, ekon,>­
miczne i kulturalne mlęitą 
naszymi lcrajaml. Sama tylico 
wymian<! rri<ii wojskowych 111e 
może doprowadzić do nałe7. . .-­
tepo >rn.r.umienla wziiiemne;;to. 

Connif: C'lV oznRcza to, Zt< 

wypowiada pan się za nawtn· 
zaniem s7ernklch kontakt~w 
miedzy na•zvml krajami? 
Żukow: Tak Jest, podobnie 

jak cały nar6't radziecki wy„ 
powiada.,, ~lę za nawlązanlet'l 
takich kontaktów, lecz uwa­
:żnm, że qgianiczenle wyml'ln)o' 
do misji wohkowych w obec­
nych warunkach I przy lstnie­
jacych blosunkach wzajem­
nyrh fe~t bezcelowe. 

Hearst: Z obecnych tutllj 
trzech amerykańskich kores­
pondentów Connlf najlepiej 
orientuje olę w sprawach w•.Jl„ 
skowych I chciałby panu zaiać 
szereg pytań. 
Żukow: Postaram się od~ 

wiedzieć mi pytania, które wa11 
Interesu.Ją, choć nie wiem, r:.~)1 
potrafię zadowolić tak wyb~t­
nego rzeczoznawcę wojsko-­
wego Jak pan Conn!f. (Wszyscy 
się ~młeją). 

Connlf: W chwili obecnd 
studiuje się w Stanaeh 
Zjednoczonych bardzo szczegó­
łowo doświadczenia wojny re„ 
dziecko - niemieckiej. Wśród 
rzeczoznawców wojskowych 
USA panuje przekonanie, ż.e 
przełomowym momentem W 
tej wojnie była nie bitwa pod 
Stalińgndem, lecz rozbicie 
Niemców pod Moskwą w 19U 
roku. Co pan sądzi o tym? 
Żukow: Bitwa pod Moskwą 

dowiodła, że radzieckie ~uv 
zbrojne były w stanie nie tyl• 
ko odeprzeć natarcie tak pv• 
ważnego przeciwnika jak ar„ 
mia niemiecka, lecz równie! 
rozbić armię niemiecką. Od 
początku wojny, tJ. po wiaro­
łomnej napaści Niemiec hitle­
rowskich na ZSRR, byll4my 
pewni, 7.e zwyciężymy. Prze• 
łom w wojnie nastąpił w re­
zu itacle przeprowadzenia s'!!e­
regu pomyślnych operaeil w 
latach 1941-1!142. Po bitwie 
pod StalingradPm lnłcjatvwa 
przeszła \li ięce Armil R.adzte• 
ckie.i. Po bitwie pod Kurskle•ri 
Jnic.iatywa ta była Już całko­
wicie po naszej stronie. Nie 
było ju7 wtedy t.adnej wątplt• 
wnści, że ostateczne zwvc1ę­
stt\ o będ7.lt' nas7.ym ud1!Rłe„, 

Hearst: Czy ucze•tniczył p>1n 
osnbi~cle w bitwach poił Mo­
skwą I pod Stalingradem? 

Zukow: Komitet Obrony 
skierow>1ł mnie na stanowlsl<o 
dowódcy wo.l~kowego w okre­
sie obronv Moskwy. W bitwie 
stalingradzkiej kierowałem ca­
łą pracą przvgntowa wczą narl 
przeprowacl?anlem operR< Jl 
stałingrad1kiej . Snmą riperRr;ę 
przeprow'1 chlł mar•załek W:t­
sllew•kl. p, Iem wńwc1as 7.a •';'· 
tv przygntnw11 nlaml do nMtep­
nych operacji ofen~ywnych, 
które po5tanowlłiśmy pl"l!epm­
:wadzlć, aby odebrać Hitlerowi 

możność manewrowania swy„ 
m1 siłami. 

Connif: Co, pańskim zda· 
niem, było największym błę­
dem taktycznym Hitlera, 0-

prócz samego faktu napaści <hi 
Rosję? 

Zukow: Ma pan na my5li 
błędy strategiczne? 

Connif: ~·trategiczne. 
Żukow: Największym blri­

dl)m strategicznym Hillera bv­
ło niedvcenianie możliwoś:I 
Związku l\adziecklego. 

Connlt: A taktyczne? 
Żukow: Niedocenianie zn:t­

czenla wzajemnego wspóld:r.!&­
łanla rozmaitych rodzajó..v 
broni, a w szczególności nlerln­
ctnlanie roli artylerii 1 przece­
nianie roli lotnictwa. Hitler 
zamierzał zrównoważyć sla­
bcść artylerii silnym lotni­
ctwem, lecz lotnictwo-to zbyt 
delikatny rodzaj broni. Lotni­
ctwo je5t zależne od takich 
czynników, jak pogoda I szer('g 
Innych warunków. 

Connlf: Jaki był, pańskim 
zdaniem, największy bład stra­
tegiczny amerykańskich .:l•J­
wódców wojskowych? 
Żukow: Sądzę, że najleo1ej 

mogą na to odpowiedzieć sami 
Amecyka'11e. Są lepiej polnfor-
mowani. 

Smith: Angielski marszalak 
lotnictwa John Slessor zazna­
czył w swojej ostatniej ksi~~­
ce, że podczas przyszłej woj ny 
nie da się uniknąć zastosowd­
nla brnni jądro\\ej. Jakie J?ot 
pańskie 1danie? 

Zukow: Niestety, takle ?..d•1• 
nie wypnwlada nie tylko m~1-
sza!ek Slessor, lecz tnkże ~ze­
reg innych wybitnych woj~ko­
wych w Europie zachodniej 1 

w USA. riasz punkt widzenia 
jest wręcz przeriwny. Jesteś­
my za rałkowitym zaka~em 
wojny atomowej i jeżeli oroń 

atomowa zostanie zakazanil, 
ludzkość icdynie skorzysta n:; 
tym. Uważam, 7.e broń atomo­
wa powinna być zakazana t»k 
samo jak zakazano broni eh(-
micznej. 

Smith: Wielu specjalisMN 
wojskowych Stanów Zjedno­
czonych u1.t aża, że w razie nie­
zastosowania broni atomnwEJ 
podczas p1 zyszłej wojny, Ro.~-,a 

mieć będ~ie znaczną przew<tµę 

w związku ze swą wyższo4c14 
liczebną. 
Żukow: Sądzę, że jest to 

czcza gad;inina obliczona na b, 
by otumanić łatwowiernv<'h 
ludzi. Pragnąłbym podkre§li<', 
że nie dążyliśmy i nie dążyrny 
do rozpętania wojny, ale co ~tę 
tyczy br::>ni atomowej I wodL'­
rowej to, Jak panu wladom?, I 
my ją posiadamy. 

Hearst: W Stanach Zjeitno· 
czonych liardzo wielu luctn 
uważa, :'e posiadanie br?'li 
atnmowej przez obie strnny 
jest gwarancją pokoju, gdvż 
żadna ze st1 on, lękając się a to­
ku atomnwego, nie zctecydu1~ 
się na rozpoc1ęcle wojny. .Jn­
kie jest pańskie zdanie w spr-1-
wie broni atomowej i wodoro­
wej? 
żukow: Istnienie broni ato­

mowej już samo przez się l'I· 
kłada m•>żliwość użycia jej, 1 
niektórzy s:r.ałeńcy, nie liC1!"\C 

się z niczym, mogą uciec się :Jlo 
tej broni. Nasze zadanie pole­
ga na tym, by walczyć 1e 
wszystkkh sH o jej ?.akaz. Jes­
tem pr-~ekonany, że w teJ 
sprawie narody całego świata 
S'\ po naszej stronie, I jestem 
również p~wien, że ostatecznie 
lud wyoowle rozstrzygają:e 
słowo. Należy pamiętać, t~ 
b1oń atomowa jest bromą 
obosieczną. Wojna atomowa 
jest równie niebezpieczna al:l 
zaatakowanych i dla ataku1ą­
cych. 

Connlf: Znany generał ame• 
rykańskl Mac Arthur ośwl1:11t„ 
czyi niedawno, że posi.adan!e 
potężnej t-roni atomowe] pr.r.ez 
oble strony samo przez się llk­
wlduje niebezpieczeństwo wy• 
buchu nowej wojny, 

Zukow: Uważam, :te jest to 
niewłaściwy punkt wldzemi.. 
Ponadto takle ujęcie sprawy 
prowadzi do nieustannego wv­
śclgu zbrojeń. Niestety, wie;u 
wybitnych wojskowych, J~k 
na przykład Montgomery I 
Gruenther skladall podobne 
nieodpowiedzialne deklaracje, 

Smith: Na ostatnim po91e­
dzeniu Rady Paktu Północnn­
Atlantycklego polecono gent'-ł 
ralowl Gruentherowi opra-::<>­
wać plan obrony, oparty n.d 
przesłance, że w przyszł~j WOJ• 
nie broń ~tomowa będzie Kt•J· 
sowa na. Czy przygotowu iede 
obronę waszego kraju przed 
atakiem atomowym? 
Żukow: Mamy wszystko <:o 

jest konieczne, by za pewn1ć 
ojczyźnie nlezawo~n~ obronP,, 
ale myśli .,,Y rówmez o tv• n, 
jak unikoąć wojny, opler~)ąc 
się na za~adzie, że nawet k 1ep­
ska zgoda jest lepsza od dobrej 
kłótni. .Jeżeli przejdzie się •>d 
pięknych słów do . plęknv.:h 
czynów pokój będzie zape,v­
niony. Cly nie r7.as Jut pr1.y­
stąplć do pięknych czvnów? 

Smith: Sądzę, że Elsenhnw-r 
zgadza ~ię z panem co do te­
go, że na Jeży zachować p<)kój. 

Zukow: Jest to nie ty lko 
moja osobista opinia. ter:r. 
zdanie całego narodu radw!­
ckiego 1danie rządu ZSRR I 
Komu~i•tycznej Partii Zwi1z­
ku Radzieckiego. W roku i H3 
przed wv1azdem generała 1!:1-
senhowera z Niemiec do CJSA , 
odbyłem 1 nim dłuższą rozm.r 
wę. Eisenhower powled1.1„1 
mi, że Stany Ziednnczone 111g­
dy nie napadną na ZSRR. Od· 
powiedzhiłem mu, że I Zwl~-

zek Radziecki nigdy nie pod„ 
niesie ręki na Stany Zjednv­
czone. Jestem przekonany, ie 
nie omyii!em się mówiąc to. 
Mam nadzieję, że również · ge­
n era! Eisenhower uczyni 
wszystko, co jest w jego mocy, 
aby potwierdzić swe słowa w 
praktyce. Rząd USA dowióJl­
by tego najlepiej, gdyby zli'<:­
widował b11zy wojskowe wokół 
Związku Radzieckiego. Sa.n 
pan rozumie, że nie możemy 
nie widzieć nlebezpleczeń1hl/1j, 
jakim jeat dla ZSRR lstnlen1e 
tych baz, położonych tak bli~ 
ska naszych granic. 

Smith: Czy można powie· 
dzieć, że podczas tej rozmowy 
dwaj wybitni dowódcy armii 
dwóch wielkich krajów przy­
rzekli sobie nawzajem, że nie 
będą prowadzili wojny prze­
ciwko sobie? 
Żukow: Mówiliśmy wówc1..as 

jak wojskowL I nie widZJieli­
śmy żadnych podstaw do woj­
ny między ZSRR a Stanami 
Zjednoczonymi. Obecn.ie, nie­
stety - nie z winy Związku 
Radzieckiego - sytuacja się 
zmieniła. Sto~nki między 
ZSRR a Stanami Zjednocw­
nymi pogorszyły się I stały 
slę wyraźnie nienormalne. Za­
danie polega na tym, aby 
przywrócić właściwe stosunki 
wzajemne. 

Hearst: Ziaduun się z tym, 
że mamy bazy w różnych kra• 
jach, ale nigdy na nikogo nie 
napadaliśmv. nawet na kraje 
położone przy samych grani­
cach Stall'lów Zjednocronych. 
Bazy wojskowe zostały stwo· 
rzone wyłącznie jako śro<lek 
bezpieczeństwa, jako coś w 
rod7..aju siły policyjnej wymie­
rzone.i nie przeciwko ZSRR, 
lecz przeciwko innym krajom, 
np. przeciwko KoreL lub In­
dochinom. (Prz11 tej uwadze 
Hears ta Smtth i Ccmnif wy­
buchają śmiechem). 

:Zukow: To, że Stany Zjed­
noczone nigdy n.a nikogo nie 
napadały, nie jest ścLsle z 
punktu widzenia historyczne­
go. Brały one udział w inter­
wencji przeciwko Zwi<jzkowi 
Radzieckiemu i ich siły zbroj­
ne ingerują w wewm:t.rzne 
sprawy szeregu państw Azji. 
Jeśli chodzi o amerykańskie 
bazy wojskowe, to cey nie u­
waża pan, że znajdują się 
zbyt daleko od Stanów Zjed'­
noczonych? W pewnym stop­
niu mógłbym usprawiedliwić 
ich istnienie, gdyby się znaj­
dowały w pobliżu USA, a nie 
w Europie, nie w pobliżu wy­
brzeży Chin i granic Zwląz.ku 
Radzieckiego. Położenie tych 
baz wojskowych sprawla, że 
argument. iż zostały one za!o· 
żone ze względu na bezpie­
czeństwo USA, nie jest prze­
konujący. Naród radziecki u­
waża, że istnienie tych baz 
zagraża mu bezpośrednio, jak 
również zaprzyjażmonym z 
n im krajom demokracji !udo­
wej i zaprzyjaźnionym Chi· 
nom. 

Smith: W rozmowie z N. S. 
ChruSJZczowem poruszona zo­
stała ta sama sprawa I N. S. 
Chruszczow powiedZJi.ał, Iż ro­
zumie że stany Zjednoczone 
pragną w celu zapewnienia 
własnego bezpieczeństwa osią· 
gnąć równość w silach zbroj­
nych, lecz wypowiedział się 
praeciwko dążeniu Stanów 
Zjednoczonych do osiągnięcia 
przewagi pod względem mili­
tarnym. To najwidoczniej jest 
powodem, że nie rozumiemy 
się nawzajem. Bazy są wła­
śnie środkiem osiągnięcia rów­
nowagi si.I. 
żulrnw: Jestem przekonany, 

że pan nie zrozum~! N. ~· 
Chruszcz.owa. Roznueszczen1e 
baz amerykańskich wokół 
ZSRR świadczy nie o obron­
nych, lecz o ofensywnych ta.­
miarach Stanów Zjednocw­
nych. Orientujemy się dobrze 
w tych zagadnienlach. Czyż 
może chodzić o obronę, gdy 
bazy są tak bardro oddalone 
od obiektu obrony, tj. od Sta­
nów Zjednoczonych? Takie 
bazy wojenne są tworzone w 
celu napaści, a nie obrony. 

Smith: Na mocy naszych 
zobowiązań wobec krajów na­
leżących do paktu północno­
atlantyckiego musimy bronić 
nie tylko Stanów Zjednoczo­
nych, lecz także innych kra­
jów. 

Heo.rst: Ogólnie biorąc, tyl­
ko serce może zrc>zumieć, do 
czego służą bazy, czy służą 
one do obrony czy też do n.a­
pa~cL 
żukow: Wydaj'! ml s:!ę, te w 

sprawie tak poważne.J trzeba 
koniecznie Jdwolać się do ro­
zumu. Serce myli się czasami. 

Sądzę, że zadanie nasze po­
lega nie na tym, aby stukać 
usprawiedliwienia dl.a wyścigu 
zbrojeń, lecz na tym, aby zna• 
leźć praktyczne sposoby unie· 
możliwienia wojny. Będziecie, 
oczywiśc ie, usprawiedliwiać 
swe postępowanie, przekony­
wać nas, że-otaczając nas swy­
mi bazami wojennymi postę­
pujecie słusznie, lecz mamy 
bardziej ważkie podstawy, a­
by nie zgadzać się z wami. 

Mnie się zdaje, że czas tll­
kwldować konkurencję w11j­
skową , gdyż jest to zbyt wiel­
ki cię7.ar dla narodu. 

Uea.rst: Wojskowi. inłnlerze. 
tacy jak Żukow i Eisenhower 
lepiej wiedzą, jak utrzymać 
pokój niż jak roi;pęt.ać nową 

woinę. Mnie się wydaje, że 

wojskowi dążą do utrzymania czenla wiemy, jaka to skom-
pokoju. pltkowan.a sprawa. 
Żukow: W ~m kraju Hea.rst: W c.za.sie Plerwsi:ej 

cały naród, w tym również wojny światowej służył w ar­
wojskowi, dążą do pokoju, mii rosyjskiej generał Ale­
walczą o pokój. Naród ra- ksander Sybirskl Obecnie 
dzleckl, partia komunlstycr.1 mieszkB on w USA I uchodzi 
na i rząd radziecki są Jedno- za bardzo wybitnego specjali­
myślne w swej walce o pokój. st~ w zakresie używania lot­
Byłooy pożądane, by również nictwa w działaniach wojen­
rząd amerykański przeszedł ~ nych. Sybirski i marszałek 
od słów IUl temat pokoju do Montgomery zaznaczali w 
•prawy obrony pokoju. Tego ;. swoich ostatnich wypowie­
ro<lzaju politykę powita.łby z dzia<:h, że w obecnych czasach 
uznanlem zarówno naród a- uwa:iają za niecelowe używa­
meryk.ańsld, jak i wszyotkle nie lotniskowców. O ile nam 
narody świata. wiadomo, Związek Radziecki 

Niestety, szereg okollcznośei nie buduje lotniskowców, lecz 
pogarsza sytuację mlędzyna- buduje głównie łodz;ie pod­
rodową. Na przykład, bardzo wodne, krążowniki. Jakie jest 
brzydko wygląda na tle po- pańskie zdanie w tej sprawie? 
kojowych słów rządu amery- Zukow: Przede wszystkim 
kańskiego historla z Taiwa- chcę stwierdzić, że u nas w 
nem. Nie T'OZUmiem, do czego starej armil rosyjskiej nie by­
rządowl Stanów Zjed.noezo- ło generała SybiTsklego. Cho­
nych potrzebny jest ten ban- dzt widocznie o bLałogwardyj­
krut Czang Kal-srzek. Obrona skiego generała S iewierskiego, 
Czang Kai-szeka w poważ.nym który uciekł do Ameryki. Nie­
stopniu nadwerężyła autorytet stety, nie mogę panom odpo­
AmerykL Ingerencja USA w wied2lieć, czy w ZSRR buduje 
sprawy wewnętrzne Chin się lotniskowce, gdyż ostatnio 
wzburzyła przeciwko USA nle zajmowałem się sprawami 
wielomilionowy IU1ród Chin. marynarki wojennej. Nie 

Ba.rdzo często straszy si~ wiem, na czym opierali się 
na.rody Anglhl. i USA, jak Siewierski i Montgomery wY­
równ.ież inne kraje potęgą powiadając się przeciwko Jot­
mllit.amą ZSRR utrzymując, niskowcom. 
że możemy wystąpić jako a- Śledzę uważnie wszystkie 
gresorzy. .rest to głupia pa- wypowiedz.i marsz.alka Mont­
plan.i.na. Gdyby u nas istniała gomery'ego. Moim zdaniem, 
tego rodzaju polityka i plany, ostatnio zamienił się on w coś 
to trzeba stwierdzić, że mie- w rodzaju wróżki. a może ja-
1.iśmy dość sporo momentów, snowidza. 
kiedyśmy mogli użyć naszej SmlU.1: Chciałbym panu ta· 
potęgi mUitamej. Na przy- &ć ostatnie pytanie. Niedaw• 
kład, po rozgromieniu Niemiec no generał Gruenther oświad­
hitlerowskich ELiropa była czyi publicznie, że nie wyo­
bardzo słaba, Anglia była wy- braża sobie obrony Europy bez 
czerpana - Zwiąrek Radzie<:· Niemiec. Gdyby pan był na 
ki posiadał pod koniec wojny miejscu Gruenthera, czy zgo­
ogromną potęgę militarną. Nie dztilby się pan z nim, znając 

skorzystaliśmy ze słabości siły swego przypuszczalnego 
Europy zachodniej. Paplanina przeciwnika? 
na temat niebezpieczeń&t.wa Zukow: Gdyby generał 
wojennego ze strnny ZSRR Gruenther mal prawduwe 
nie ma nic wspólnego z poli- zamiary tych, których uwa:7.a 
tyką zagranicmą Związku Ra- za swych przeciwmków, nie 
dzieckiego, Straszenie nara- głosiłby takich poglądów. Mó­
dów agresją. ze strony Zwią_z- wiłby o przyjaźni, nie zaś o 
ku Radz1eck1cgo zmierza Ja- wojnie. Jeśli chodzi o Niemcy 
sno do szkodliwych celów, jako sojusznika wojskowego 
których istotą jest me utrzy- USA, to wątpię, czy naród 
manie pokoju, lecz propagan- niemiecki chce przeiewac 
da nowej wojny. Dla.tego też krew za obce mu interesy. 
należy ternu położyć kres. Hearst: Chciałbym panu za­
Trzeba wyjaśnić, iż tego ro- dać jedno pytanie nleoficjal­
dzaju twierdzenia są błędne, nie. 
gdyż przynoszą one szkodę Po powrocie do USA spot-
sprawie pokoju. kam się z prezydentem Eisen-
smlłb: Kiedy Europa I USA howerem. Czy nie zechcialby 

były słabe, nasi dyplomaci u- pan czegoś mu prze«azać7 
ważali, że obroną przed agre- Zukow: Pro9'l.ę przede 
sją jest fakt, że posiadamy wszystkim przekazać prezy­
bomby atomowe. dent.owi Eisenhowerowi moje 
.Żukow: Trzeba sobie uzmy- najlepsze życzem.a. Często 

slowić, że samymi bombami wspominam okres. 11dyśmy ra­
atomowymi nie można wygrać zem pracowali w Radzie. K.oo­
wojny. Ponadto w owym o- trnlnej w Berlinie. Robi11smy 
kresie mieliście ich bardzo wówezas wiele po'-yte<:znych 
mało - wszystkiego 5 - 6, rzeczy, a nasze dobre stosunki 
1 nie miały one żadnego de- przyczyniały się do dobrego 
cydującego znaczeni.a. zrozumienia wzajemnego mlę-

Connlf: W tej sprawie jest dzy naszymJ narodami. Prag­
pan widocznie lepiej poinfor- nąłbym przekazać prezydento­
mowany od nas. wl Eisenhowerowi moje ży­
Żukow: Był to początkowy czenle przywrócenia ?rzyja­

okres produkcji bomb atomo- znych stosunków między na­
wych, l z własnego dośwlad- sz:yml krajaml 

p. Fernllnd Gigon "nazwał w 
swo3ej korespondencji z Tai­
peh opublikowanej 23 stycznia 
br. „faktycznym panem wyspy 
- po Buddzie, lecz przed 
Czang Kai-szeklem". 
Rząd Stanów Zjednoczo-

nych w swojej nocie z 8 gru­
dnia pominął milczeniem zez­
nania naocz:nych świadków -
marynarzy statku „Praca". Za­
miast dać odpuwiedź na wy­
raźne I konkretne oskarżenia 
zawarte zarówno w nocie rzą­
du polskiego, jak 1 w załączo­
nym di> niej oświadczeniu. rząd 
Stanów Zjednoclonych uznał 
za bardziej wygodne dla siebie 
nawiązać do faktu zwabienia 
przy pomocy presji I terroru 
grupy marynarzy polskich i 
pr1.ewiez1enia ich do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie zostali 
wykorzystani dla celów anty­
polskiej propagandy. Rząd 
Stanow Zjednoczonych uważa 
za możliwe pc>woływać się 
przy tej okazji na swoją rze­
komo „tradycYJną politykę u­
dzielania azylu". 

W związku z tym stwierdzić 
należv, że po!Jtyka azylu dla 
werbowania zdrajców I prze­
stępc~w za pieniądze, ptynące · 
z milionowych sum jawnie 
prelimmuwanych na ten cel 
przez rząd Stanów Zjednocz.o­
nyl'h, w celu jątrzenia stosun­
ków między narodami. dawno 
Już wstała napiętnowana na 
forum międzynarodowym. Je­
śli Zaś l'hodzi o nawiązanie do 
tej srrawv w nocie z 8 gru­
dnia, to próba nądu Stanów 
Z1ednoczo,1ych przed•t11wienia 
się w roli ,.nbrońcy uciśnio­
nych" je<t otwartym pr7.:vzna­
niem ~1ę do bran a bezpośred­
niego udz1a!•J w akcjach, pro­
wadznnvrh w sto<unku do u­
wlęnonych na Ta1wame mary­
narzy pnl~kich. 
Rząd pnl<k1 ~twleraza, te 

doLychcza• rząd Stanów ZJe­
dnoc7.nnvch nie ud.r.1elil mery­
torycznej odpowiedzi na słu­
szne, umotywnwa ne I nieod­
parte Mkar7en1a zawarte w 
notach rtądu pnl<klt'J!O t 12 
• 26 pa7<l7.1ern1ka 1953 r. oraL 
z 15 maia 1 20 hstopHda 1954 
r. ar,1 też nie 1><><liąl żadnych 
krnków, by poh>żyć kres 
sprzeczn.vm z prawem mfęd;,y­
narodowvm mefodnm stosowa­
nym wobec pnlsk ich statków 
„Prara" I „Pre7.ydent Golt­
wa lcl" I \eh Laló~. 
Rząd pol•kl ponawia więc 

~w6j kateJ.ioryczny protest 
przeciwko dal,zemu przetrzy­
mywamu na Ta1wan1e pol5kich 
marynarlf, statków I ładun­

ków oraz żąda bezzwłucznego 
przy•tąpiema do Ich zwolnie­
nia I ~k1ervwama do Pol<kl. 

Warszawa, ·dnia 12 lutego 
1955 roku, 

Zwłqzek Radzłeck\ l Chtnv LudO\Oe - to dwa włelkłe 
mocarstwa obozu 1ocjali8t11c1111110. Pierwsze po­

wstalo w ogniu Paźdzternikowej Rewot11cji, która prze­
rywając front !mperialtzmu w Rosił zo:pocza.tkowala erę 
:z:wycięskich rewolucji ptoleta.r!atu. Drug\e - to ow~c 
zwycięstwa chińskiej rewolucjt ludowej. Wvmłerzając 
nowy, potężny cios imperializmowi stała a\ę ona po 
zwycięstwie Paid:z:iernika najdonloi!ejsZJlm '\011darze­
ntem w dziejach ludzko§d, przysplesi11la zmiench. sta­
rej Azji, której udziałem "1/l bezlitosn.11 wyzysk i uj!lrz­
mienie narodów przez siły obce. Dzięki kierownictlll11 
partii ~munistvcznej Chiny wkrocz11ł11 na drogę 
wszechstronnego rozwoju i stal11 się potężną ostoją po­
koju. 

Ogromna jest potęga dwóch wielkich mocarstw -
Związku Radzieckiego i Chin Ludow11ch. Jednocza. one 
800 milionów ludzi, trzecią część mieszkańców kutl 
ziemskiej, zamieszkujących obszar ponad 30 mi!łcrnów 
kilometrów kwad.ratowvch. Łqc211 je wspólna ii>alka o zb•L­
d.owanie socjalizmu i komunizmu, o pokój i współpracę 
międzv narodami. Sojusz tycll d.wóch potęg wywiera 
ogromny wpływ na los11 ~wiata - iest silą, jakiej nie 
znały dzieje ludzkości. 

Lud chiński naz11wa w potocznej mowie ZSRR. 
„Lao ta ko". Głęboki jest sens polityczny tej nazwy. 
„Lao" - w języku chińskim zna.czy „1tarsz11" i doda· 
wane jest przed nazwłskami lub in1111mi słowwm.i na 
znak wielkiego szacunku. „Ta" znaczy „w\elki", 
„ko" - „brat". W stowach „wielki, starszy brat" tud 
eh.iński w11raża uczucia braterskiej przyjafoi do naro­
du radzieckiego i wiecznotrwałej z nim więzi. Więzt, któ­
rą tak dobitnie określi! premier Cz:ou En-lai w słowach: 
„Nikt nie jest w stanie nas rozdzielić". . 
Przyjaźń narodów Związku Radzieckiego i Chin Lu­

dowych - potężny wyraz proletariackiego internacjo­
nalizmu - zacieśnia się z ka..~d11m dniem. Przyjaźń ta 
znalazła przed 5 laty wyraz w zawartym pomiędzy Chi­
nami i ZSRR układzie o przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomoc11. Prz11jaźń ta z roku na rok umacnia się 
ł rozwija. 

Nie można, rzecz jasna, w ramach. jednego artykułu 
omówić wszystkich form braterskiej pomoc11, jakq po­
tężny Kraj Rad okazuje wielkiemu narodowi chińskie­
mu. Dla zobrazowania jej treści i znaczenia posłużymy 
się ;edn11m prz11k!adem. W maju 1954 rofcu zostalo pod­
pisane porozumienie, zgodnie z którym rząd radzieckł 
do końca 1959 r. dostarc:i11 Chinom urządzeń { okaże 
pomoc w budowie i rozbudowie 141 wielkich zakladó11J 
prz:emysłow11cl1, W tej liczbie takich zakładów, jak kom­
binaty metalurgiczne, kopalnte, rafinerie nafty, fab1'1/kl 
budowy maszyn, traktorów, samochodów, elektrownie. 
17 z tych zakładów zostato już częściowo zbudowanych, 
34 - znajdują się w stanie budowy. 

Prasa ch.itiska, podkreślając .znaczenłe radzieckiej po­
moc11 w budowie chiftskich. zaktadów przemysłowych, 
stwierdza, że po uruchomieniu wszystkich wymienionych 
w radziecko - chińskim porozumieniu zaktadów w Chi„ 
nach powstanie potężna baza dla uprzem:1stowienia kra­
ju i rozwoju nowoczesnych sil obronnych. 

„Jednym z najważniejszych następstw drugiej wojny 
światowej - mówi! towarzysz Mołotow na se:;ji Rady 
Najwyższej ZSRR - było utworzenie, obok §wintowego 
obozu kapitaLizmu - światowego obozu socjalizmu i de­
mokracji z ZSRR na czele, a mówiąc ściśtej ze Zwi<µ­
kiem Radzieckim i Chińską Republiką na czele", 

Obóz socjalizmu ł demokracji, którego przewaga nad 
obozem imperialistyczn11m rośnie z każdvm dniem, 3ku­
tecznie krzyżuje wojenne plany imperialistów. Szcze. 
gólnq .,.olę w krzyżowaniu tych planów odgrywa nie­
wzruHona przyja:iń narodów ZSRR i Chtn. 

Wszyscy pokój milujq.c11 lud:icie na ~iccie, narody kra­
fów obozu cocfa.lu~<'zn4'qo widz<1, w pnvj<tin\ ( wspÓł­
pra.cy ZSRR i Chin Ludow11cn potężną ostoję poko;u. 
Swiadomość stojącej na straży pokoju siły dwńch wiel­
kich mocarstw zwiększa poczucie bezpieczeństwa każde­
go z państw obozu socja.lisi11cznego - Polsk\ czy Węgier, 
Czechosłowacji c211 Rumu1iii. Razem budujemy pod 
przewodem Zwiqzku Radziecklego socjalizm, wspólnie 
ciesz11m11 się z sukcesów naszej bratniej rodziny naro­
dów. 
Związek Radziecki i Chłn11 Ludowe ałlne łqczącr; kh. 

przyjaźnią i jedno§cią wspólnej walki, ailne poparciem 
wszystkich narodów świata - to potęga, jakiej nie znat11 
dzieje ludzkie Potęga, stojąca nfewzrunenie na straty 
tego, co jest najdroższe kaidemu uczdwemu czlowieko­
Wi na świecie - pokoju. 

EDWARD DYLA WERSKI 

Wyspa Jikiangszań wolna 

. ' 

ny krok pod:tegaczy do 
nowej wujny. 

NA MORZU 

D wte barki rybackie 
wypłynęły o świcie, 

Skacząc z taił na ralę­
parły coru dalej w mo­
rze. Ich załoga - to 
młodzi rybacy z poblis­
kiej wioski lszldze - o­
chotnicza drużyna samo­
obrony, Siedzący na 
dziobie pierwszej barki 
towarzysz Su Tsi.~kun 
czujme wpatrywał się w 
morską dal. Nagle spoza 
pobliskiej wysepki wy-
płynęła mała łódka. 
Dwóch nieznajomych 
szybko zagarniało wodę 
krótkimi wiosłami, 

- Lądować na wys„ 
piel - krzyknął Su-Tsl­
kun wzywając nieznajo­
mych do zatrzymania 

• I I się. 

W listopadzie ub. roku dziennikarze amerykań· 
scy dokonali zdjęć na Jikiangs:ronle - fotogra.fu· 
jq,c „niezdobyte pozycje Czanga". DzM Jikiang-

Z łódki ktoś odpowie­
dział:-Nie potrzebujemy 
zezwolenia na pływanie 
po morzu. My tutaj jes­
te~my g?5poda,·zami! W szań jest już wo!ny. 

PEKIN, W LUTYM. 

Po podpisaniu amerykańsko-czaog­
kalszekowsklej „umowy" -

USA wzmogły przygotowania wo­
jenne na Taiwanie. Na wyspie bu­
duje się lotnicze I morskie ba>.y, 
zwiększa liczbę wojsk Czang Ka1-
szeka. U chlńfkich wybrzeży prze­
prowad1.a 3ię manewry jednostek 
wojskowych, narusza się ~ralllce 
Chińskiej Republiki Ludowej. 

Ostatnie wydarzenla wskazują, że 
USA konsekwentnie dążą_ do wmie­
szania się w wewnętrzne sprawy 
ChRL, że czynią wszystko, >1by 
zwiększyć napięcie na Dalekim 
Wschodzie. 

Na te podstępne próby naród 
chiński odpowiada wzmożoną CLUJ­
nośclą. Rybacy I chłopi, żołnier2.e 
Chińskiej Armil Ludowo-Wyzwobn­
czcj, czujnie stoją na straży granic 
swej ojczyzny, śledzą każdy podstęp-

ti'mże momenc1" nad 
łódką załopotał żagiel, 

Odległość między barkami a m:ilą 
dżonką poc..zęla zmniejs~ si~ nyb­
ko. Rybacy plerwsi wysiedli na 
brzeg. 

- A teraz porozmawiamy z nimi 
- oświadczył Su Tsi-kun. 

Po kilku minutach bleglo Im na­
przeciw dwóch mężczyzn Pod roz­
piętą kur:ką u jednego z ni~znaJo• 
mych widać było mundur oficerski. 
Na ~zerokim skórzanym pasie wisialy 
granaty. W ręku trzymał nowego 
Colta. 

- Czego tutaj szukacie? - zapytał 
Su Tsi·kun. 

- Łowimy czerwonych. Polewamy 
Im gł owy syropem i zakopujemy po 
szyje w ziemi - odparł kuomintan­
gowiec potrząsając rewolwerem. 

Czangkaiszekowski oficer nie do· 
kończył. Zawiązała się krótka wal­
ka. Towarzysze Su Tsi-kuna - Lo 
Huań-lu, Li Seń-tse, Czau Pu-sin I 

Inni rybacy rozbrolll szybko kuomln~ 
tangowców I związali sznurami. 

Morze Iskrzyło się w promieniach 
słońca. Pod pełnym! żaglami płynęły 
barki rybackie i mała łódż kuomin­
tangowska. Wieczorem rybacy z lszl· 
dze oddali dwóch czangkalszekowcow 
w ręce władz. Dzielnych rybaków 
nagrodzono medalamL 

DYWERSJA 

Od kllkunastu dnl leją deszcze. Po­
toki wody pędzą koleinami pol­

nych dróg. Woda rwie rowem obok 
nasypu kolejowego. Od stacji Zen­
czeń pędzi pociąg. Za oknami miga. 
ją szerokie prz.estrtenie ról, małe 
sosenki, domki I wioski przylepio­
ne na &tokat>h wzgńrz. 

Na zakręcie linii kolejowej, w 
miejscu, gdzie wysokie trawy l 
skały podchodzą tuż do nasypu z 
o!Jtatniego wagonu wYskakuje jakiś 
człowiek. Nie zauważony przez. ni· 
kogo - kryje się w g~stwin.ie. 

Po dwóch dniach nlemaJomy wy. 
chodzi z lasu. W g~podzte u szero­
kiego gościńca - zasiada przy sto­
liku. Miody chłopak - kelner pro­
ponuje mu obiad. 

Pijąc szybko herbatę - g0ść pyta 
o urząd pocztowy. 

- Jes.t, naturalnie! Terąz ws;zę­
dzie są urzędy pocztowe - odIY.>­
wiada kelner. 

- A wi ęc przynieście pędzelek I 
tusz, chci: napisać li.st do rodzi· 
ców. 

Po co mu s.tarośwleckl pędzelek -
zastanawia się kelner Czeń - prze­
cież facet ma w kieszeni wiec7.ne 
pióro? No, ale :noże to t.ak, z przy­
z wyczajema I 
Czeń (;>l'zygląda się z dala gośclo­

wL I widzi nagle, że nieuiajomv 
wyjmuje z kieszeni m.;ły pakiecik. 
Coś bialego wsy.,.uje do resztek her­
ba ty. A i;-otem zaczyna pisać. Czen 
aż zagryzł wargi ... na pap:erze nie 
było śladów pisma. Po co żądal tu­
szu? - myśli Czeń . Zastanawia 
się szybko. Prędzej, prędzej, pawia · 
domić towarzyszył 

Po kilku minutach prJdejrzany o­
sobnl.:l: został aresztowany, By! to 

szpieg Oianga - zrzucony na teren 
przybnetnej prowincji Huanduń. 

CZERWONY SZTANDAR 
NAD WZGORZEM 203 

B yło to wczesnym rankiem 18 sty­
cznia. Dowódcy oddziałów UIJęll 

swe pos.terunkl. Artylerzylci wyce­
lowali działa. Lotnicy przy samolo­
tach bojowych oczekiwali rozkazu. 
Wojska były gotowe do 09Wobodze­
nia wy&py Jikiangszań. 

Wy9pa J!klangnań leży o 10 kilo­
metrów n.a północo· :z:achód od 
wysp Taczen. Do ostatmej chwili 
był to najdalP.J wysuni~ty punkt o­
poru wojs.k kuominl.mgowskich. 
Stąd piraci powietrzni Czang Kai­
szeka dokonywali nalotów na wy­
brzeża Chińskiej Republik.i Ludo­
wej. 

O godzinie 8 rano samclot Chlń-
11kiej Armil Ludowo • Wyzwoleń­
czej J)OC'lą! zrzucać bomby na pozy­
cję kuomlntangowców na Tacze­
nach I na Jikia~szenle. Równoczi!­
śnie odezwały się bateri" na okrę­
tach bojowych. W ciągu godziny nad 
wys-parni buszowało morze ognia I 
dymu. A potem ro&Zyły bojowe stat­
ki. Gdy statki podpłynęły do brze­
gtiw - wyskoczyli z nich żołnierze. 
Z okrzykami zwycięstwa na u&tach 
biegli prze-z. mielizny. Ti-za9kały sal­
wy z automatów. Oddz1aly desanto­
we wylądowały równocze~nle z pót. 
nocy I z południa. Wról. uciekł w 
gtąb wyspy, O godzinie czw<>rtej !>O 
południu nad wzgórzem 203 załopo­
tała czerwona flaga zwycięstwa. 
Jikiangszań był wolny, 

W odpowiedzi na setk'! l!!!tów, na­
desłanych z lądu na 09wobodzoną 
wyspę - żołnierze Chlń3kiej Armil 
Ludowo - Wyzwoleńczej wystoso­
wali wsrólne plsmo do redakcJI 
gazet chińskich: 

„Talwan jeszC'l.e nie jest wolny, 
lecz przyrzekamy nie spJcząć ani na 
minutę w walce o wy2wolenle ostet· 
niego skrawka naszej ziemi. Będzie­
my walczyć w imieniu naszego lu· 
du - aż do zwycięskiego końca!", 

:W. KASSIS 

l 
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Zadania ·łódzkiej ·organizacji partyjnej w walce o umacnianie 
p·racującymi w świetle wytycznych Ili Plenum KC PZPR • 

w1ąz1 z masami • • 

Fragmenty referatu, wygłoszonego przez I sekretarza KŁ PZPR - tow. Jana Jabłońskiego, na Plenum KŁ PZPR 
TOW ARZYSZEI 

' . 
Wszyscy odczuwamy wyjątkowe znaczenie obrad i uchwał 

III Plenum KC dla dalszej działalności naszej partii, dla 
dalszej realizacji zadań politycznych i gospodarczych, wy­
nikających z II Zjazdu. Szczególne jednak znaczenie III Ple­
num polega przede wszystkim na tym, że uczy partię metod 
ucieśnlania coraz ściślejszej więzi z masami pracującymi 
naszego kraju, że wykrywa błędy i schorzenia dotychczas 
przeszkadzające partii w jej pracy po!Jtycznej z masa~. 
Nigdy tak śmiało jak na III Plenum nie krytykowano nie­
zdrowych zjawisk w naszym życiu partyjnym l gospodar­
czym. a co najważn.\ejsze, nigdy tak wnikliwie kierownic­
two partii nie przeanallzowało pewnych własnych wadli­
wych metod pracy, rzutujących na styl pracy całej partii. 
Przeprowadzając śmiałą samokrytykę, Komitet Centralny 
f Biuro Polityczne dają nam wzory bolszewickich mclod 
pracy. 

Podstawowym t>roblemem wynikającym z obrad III Ple­
hum jest sprawa konsekwentnego stosowania i realizowania 
leninowskich zasad życia partyjnego. Nie od dziś znamy 
główne elemeniy tych zasad. Są nimi kolegialność w pracy 
partyjnej, demokracja wewnątrzpartyjna, centralizm demo.. 
]eratyczny, atmosfera sprzyjająca ktytyce i samokrytyce. 
Można by więc zapytać, co nowego wniosło III Plenum, 

skoro obradowało nad sprawami, o których już niejedno­
krotnie w partii mówiono? Nowe Jest to, że III Plenum wy­
dało walkę o praktyczną realizację podstawowych zasad 
pracy partyjnej, które mają partię ubojowić, silniej powią­
nć ją z masami, lepiej przygotować do realizacji trudnycn 
~dań budownictwa socjalistycznego. 

Walka o realizację i codzienne stosowanie leninowskich 
norm życia partyjnego jest niezbędna, jeśli chcemy w spo­
sób najpełniejszy rozwinąć aktywność I inicjatywę mas par­
tyjnych i bezpartyjnych. Bez tej aktywności i inicjatywy 
rnas nie można zrealizować naszych wielkich pl.a.nów bu­
<lownlctwa socjalistycznego, a jak stwierdziło III Plenum, 
Jstnieje ścisła zależność między metodami pracy wewnątrz­
partyjnej a skupianiem się mas wokół wielkich zadań i ce­
lów partii. Ollgórne, nadm:erne regulowanie pracy organi­
:zacji partyjnych, ograniczanie Ich inicjatywy i samodziel· 
ności i Inne dotychczas często stosowane błędne metody 
odbijają się na naszym stylu pracy z masami i nie sprzy­
jają ustllleniu prawidłowych stosunków między partią a ma­
sami. Mają więc obrady III Plenum decydujące znaczenie 
nie tylko dla organizacyjnego usprawnienia pracy we\vnątrz­
partyjnej, ale i dla rozbudzenia twórczej inicjatywy mas 
pracujących, od których wyłącz.nie przecież zależą nasze 
sukcesy polityczne i gospodarcze. 

Zagadnienia wadliwych metod pracy partyjnej łódzkiej 
brgan i1.acji były już tematem niejednej narady I konferen­
cji. W szczególności omawialiśmy Msze niedomagania w 
pracy partyjnq-politycznej na konferencji sprawozdawczo­
wyborczej we wrześn iu ubieg/ego roku. Mimo pewnych 
osfągmęć naszej organizacji, dalecy jeszcze jesteśmy od 
:zdecydowanej poptawy w pracy partyjnej . W szczególności 
nie zaniechaliśmy w pracy z masami szkodliwych metod 
komenderowania l zarządzania, zamiast przekonywania, 
A przecież przekonywanie, stosowane w czasie niedawnej 
kampanii wyborczej. dało nam tak wielki polityczny sukces. 
To, co winno być praktyką codzienną, potraktowaliśmy jako 
kampanię I wrócll!śmy do dawnych złych nawyków pracy 
politycznej z masami. 

Konsekwentne realizowanie leninowskich zasad pracy 
'Wewnatrz partlf I zależne od nich w dużej mierze szybsze 
kształtowanie się jedności moralno-politycznej mas pracu­
jących, jest nieodzownym warunkiem realizacji trudnych 
zadań gospodarczych. Jest to również niezbędne dla jeszcze 
flkutecznlejszej walki naszego narodu o tx>kój. 

Łódzka klasa robotnicza już nieraz składała dowody wier­
hości dla sprawy nsszej partii, dowody swojej woli walki 

!J utirwalenie pokoju l zbudowanie socjalizmu. Wyniki pro­
dukcyjne \ polityczne, osiągnięte przez Łódź w 1954 roku 
~wiadczą o tym. że łódzka klasa robotnicza z pełną apro.. 
batą i uznaniem przyjęła uchwały U Zjazdu partii i wzmo­
gła swoją aktywność polityczną I produkcyjną, dała swój 
:Wkład w walkę o podniesienie stopy życiowej i zwiększenie 
fliłY naszego kraju. 

Przemysł lekki skoncentrowany w n11$Zym mieście miał 
:W 1954 roku osiągnięcia, które ·przyczynily się zarówno do 
lepszego zaspokajania potrzeb konsumpcyjnych ludności 
lcraju, jak również do zakumulowania środków finanso­
:wych potrzebnych dla dalszego naszego budownictwa. 

Należy stwierdzić, że pierwszy rok realizacji uchwał 
XI Zjazdu przyniósł poprawę warunków materialno-byto­
\vych i kulturalnych ludności pracującej miasta Łodzi~ 
Zmienił się przede wszystkim stoounek do potrzeb człowie­
ka pracy ze strony działaczy partyjnych i związkowych, ze 
strony naszej Rady Narodowej, działaczy państwowych 
1 gospodarczych. · 

Mamy pierwsze, aczkolwiek niedostateczne wyniki walki 
z biurokratyzmem i dygnitarstwem, z bezdu.sznym stosun­
kiem do żywego człowieka. 

Wróg, który usiłował pomniejszy(: znaczenie urhwał 
II Zjazdu, który usllowal siać niewiarę w realność walki 
partii o pcYlniesienie dobrobytu, dzisiaj uslluje pomniej. 
szyć I negować nasze osiągnięcia w tej dziedzinie. Zada­
niem naszym jest wykazać masom pracującym naszego mia­
sta słuszność l inii partii, jej hasła. że dobrobyt należy wy­
pracować, pokazać, jakie rezultaty przyniosła już realizacja 
uchwal !I Zjazdu, 

Walka o dobrobyt narodu 
W wyniku wzrostu wydajności pracy I zatrudnienia orez 

Podwyżki upusażeń niekt6rych grup ludności pracującej, 
fundusz plac Judzi pracy w Łodzi wzrósł o 7,8 proc. w sto­
sunku do 1953 roku, nie licząc poważnych korzyści mate­
rialnych wypływających z dwukrotnej obnizki cen. Należy 
zaznaczy.c, że wzrost stopy życiowej w tym okresie ·był nie­
równomierny Na poprawę warunków materialnych I kul­
tu!alnych llldności wpłynęło powiększenie budżetu naszego 
n:1asta o 30 Proc., między Innymi na oświatę w porówna­
niu z r. ub W)'dano o !!4 proc. więcej, na ochronę zdrowia 
1 kulturę fizyczną o 15 proc., na Inwestycje terenowe 
o 25 proc. więcej. 

Dzięki temu WJbudowano w roku ubiegłym 2.500 izb 
mies.zkalny ch, sz~ital położniczo-ginekologiczny, 5 nowych 
pawilonów_ prz~ u;tnlejących szpitalach, 4 szkoły, 2 przed• 
szkola, 4 zlobki, 10,5 km sieci wodociągowej 10 km sieci 
kanalizu::.,-Jnej oraz oświetlono 20,5 km ulic ~a peryferiach 
itd. Jednak na skutek słabej pracy politycznej w przeesię­
biorstwach budow!anych i w biurarh projektów, przy nie· 
dostatecznym wys 1lku. Prezydium Rady Narodowej m. Ło­
dzi, tereno\111' plan mwestycyjny wykonany został tylko 
w 96 proc. 

Opieszale prowadzenie robót, marnotrawstwo materiałów 
budowlany ch. zła organ izacja pracy w Zjednoczeniu Bu· 
i:lownictwa Miejskiego i M iejskim Przedsiębiorstwie Re• 
montowo-B udowlanym, jak również nieterminowe dostar­
czanie dC>lr .imentacji przez M iasto-Projekt Północ-Wschód 
spowodowały . że nie oddano do użytku w roku ubiegłym 
~ bloków m ieszkalnych. 5 przed szkoli, 2 żłobków l szeregu 
1nnycb obiektów i urządleń, ni e wykonano planu remontów 
Jtapitalnych. co szczególnie boleśni e odczula ludność. 
' W wyniku wzrostu realnych dochodów ludności, wzrósł 
i>opyt na artykuły masowego spaży c i a. W porównaniu z ro­
kiem 1953 sprzedano o 21 proc. więcej mąki pszennej, cu­
kru o 23 proc., mięsa i przetworów mięsnych o 6 proc., ma­
sła o 8 proc., mleka o 11 proc., tkanin wełnianych o 34 proc., 
tkanin bawełnianych o 19 Proc., jedwabnych o 42 proc., 
obuwia skórzanego o 19 proc., mydła o 16 proc więcej. 

Obroty h:indlu uspołeczn !onego wzrosły o 15 proc. w sto .• 
lmnku do 1953 roku N ależy zaznaczyć jednak. że n1e ma 
widocznej poprawy w rozwoju sieci handlowej na peryfe­
:rlach - mimo żądail ludności. 

· Przemysł terenowy i spóldzfelczość pracy, odgrywając wiel­
ką rolę w zaopatrzeniu ludności, wykonały plan 1954 r. 
\Ji 104 proc., osiągając wzrost w stosunku do 1953 roku 

o 115 proc. Jednak plan. asortymentowy został wykonany 
tylko w 84 proc. - kooztem szeregu deficytowych i poszu-

. kiwanych przez ludność artykułów, Nie zabezpieczyliśmy 
również wykonania planu usług przez spółdzielczość pracy. 
Plan ten został wykonany w 96 proc., przy wzroście w sto­
sunku do 1953 r. o 67 proc. Nadal niedostateczna jest pro· 
dukcja uboczna w przemyśle kluczowym. 

Nastąpi!a pewna poprawa warunków komunalno-mleez­
kani.owych naszego miasta. W wyniku zwiększonej ilości 
podłączeń wodociągowo-kanalizacyjnych, w 1954 roku do­
starczono zdrową wodę do mieszkań dalszym 35 tysiącom 
mieszkańców. Wyremontowano 15.600 Izb mieszkalnych. Na· 
leży tu szczególnie podkreślić złą jakość i opieszałość przy 
remontach domów mieszkalnych i niedosiateczną pracę 
w tej dziedzinie Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi. 

Z kolon ii letnich w 1954 r. ekorzy9tało 45 tysięcy dziec!. 
Liczba dzieci korzysmjących z przedszkoli wzrosła w sto­
sunku do 1953 roku o 6 proc., a ilość miejsc w żłobkach 
o 7 proc. Zwiększenie ilości łóżek szpitalnych o 10 proc. 
i liczby godzin pracy lekarzy o 5 proc. polepszyło ochro· 
nę zdrowia. 

Jak widzimy, osiągnięci.a nasze zostały pomniejszone przez 
niewykonanie planów na wielu odcinkach, w tej .Jjczbie w 
dziedzinie tak czułej l bolesnej dla naszego mi.asta, jak bu­
downictwo mieszkanl-0we i remonty mieszkań. Nie po­
mniejszając odpowiedzialności Prezydium Rady Narodo­
wej należy stwierdzić, że przyczyna tego tkwi przede 
wszystkim w słabości pracy partyjnej i masowo-politycznej, 
szczególnie na skutek breku konsekwencji i wytrwałości 
w realizowaniu · przez Komitet Łódzki włoonych uchwat 
w sprawie zabe7-pieczenla poprawy warunków bytowych 
ludności naszego miasta. 

Dalsza realizacja wytycznych II Z,lazdu, wzbogaconych 
o analizę l uchwały powzięte przez III Plenum, przyniesie 
w oparciu o aktywność mas dalszą poprawę warunków ma­
terialno-bytowych w roku 1955. My, członkowie Komitetu 
Łódzkiego, ponosimy przed partią wielką odpowiedzialność 
za to, aby na naszym terenie nie było rozbieżności między 
słowami partii a naszymi czynami. Od tego zależy zaufanie 
do nas ze strony rnas partyjnych i bezpartyjnych. Wyko­
nanie planów poprawy warunków materialno-bytowych 
ludności Łodzi wymaga bardzo napiętej pracy, codziennej 
kontroli partyjnej, politycznego dotarcia do załóg i rozwi­
nięcia ich inicjatywy. W 1955 roku projekt budżetu Łodzi 
będzie większy o około 12 proc., w tym wydatki na urzą• 
dzenia socjalno-kulturalne zw lększą .•ię o około 12 proc., 
a na gospodarkę komunalną o około 45 proc. Mamy oddać 
do użytku między innymi 4 tysiące izb mieszkalnych, 9 szkół 
i wiele innych obiektów. 100 milionów złotych - to znaczy 
o 88 proc. więcej niż w ubległym roku przeznaczono na re­
monty, na znaczne zwiększenie podłączeń wodociągowych 
i kanalizacyjnych. Produkcja terenowego prŻemysłu winna 
wzrosnąć o 14 proc., przy rozszerzaniu asortymentu, a plan 
usłuit o 23 proc. przy zwiększeniu sieci o 30 proc. itd. Za­
mierzenia te wyma2aJą uruchomien ia naszych wszystkich 
lokalnych rezerw. Wykonanie tych planów musimy potrak­
tować iako wielkie zadanie polityczne. 

Zadania przemysłu łódzkiego 
Postawa polityczna łódzkiej klasy robotniczej I jej wkład 

w realizację uchwał II Zjazdu wyraziły się przede wszyst­
kim w wykonaniu planów produkcyjnych w podstawowych 
gałęziach przemysłu naszego miasta, .szczególnie przemysłu 
włókienniczego. Plany produkcyjne 1954 roku, zwiększone 
w stosunku do roku 1953, są na ogół pomyślnie zrealizowa­
ne. Kluczowy przemysł łódzki - przemysł bawełniany, wy. 
kona! plan we wszystkich wskaźnikach dzięki wzmożonej, 
pod kierownictwem partii, aktywności załóg. Na podkreśle­
nie zasługuje przekroczenie planu produkcji tkanin goto. 
wych, przy zachowaniu dyscypliny asortymentowej i popra­
wieniu jakości, na skutek zwiększenia procentowego udzla­
!u I g!ltunku. Wzrost wydajności pracy, przekroczenie planu 
obniżki kosztów własnych umożliwiło znaczne przekrocze­
nie planu akumulacji. Przemysł jedwabniczy wykonał rocz• 
ny plan produkcii w 103.7 proc. Zaplanowaną akumulację 
wykonał w 104,8 proc. Również przemysły - dekoracyjny 
dziewiarski, pończoszniczy i odzieżowy, w 1954 roku maj,\ 
osiągn i ęcia w swojej pracy. Jaskrawy wyjątek stanowe 
przemysł welnl.any, który aczkolwiek wykonał plan war­
tościowy, nle dal krajowi 360 tysięcy metrów tkanin I!<>" 
towych i 500 tysięcy metrów tkanin surowych, nie osiągnął 
planowanej jakości, nie wykonując planu J gatunku. Nie 
mogło to pozostać bez zasadniczego wpływu na kształtowa­
nie się wysokich kosztów własnych oraz obniżenie akumu­
lacji. Wyniki te należy uznać tym bardziej za niezadowala­
jące, że załogi zakładów Wełnianych przejawiały niemało 
ofiarności i inicjatywy oddolnej, której nie potrafiliśmy 
zdyskontować. 

Dzisiaj, gdy stoimy w o'ollczu l:Większonych, Jeszcze 
bardziej napiętych planów produkcyjnych roku 1955 na• 
leży nie tylko wykorzystać pozytywne doświadczenia 'roku 
ubiegłego, lecz przede wszystkim obnażyć niedociągntęcia. 
Należy stwierdzić, źe mimo pozytywnych osiągnięć produk­
cyjnych w roku 1954, nie uruchomiliśmy wielkich rezerw 
produkcyjnych. w przemyśle włókienniczym, które mogił 
i winny przynieść dalszy wzrost wydajności pracy, obniżkę 
kosztów własnych f wzrost akumulacji. 
Sięgnijmy do przykładów: nawet w przemyśle bawełnia­

nym obok czołowych zakładów, jak im. J. Marchlewskiego, 
Im. J. Stalina, im. F. Dzierżyńskiego, im. Armii Ludowej, 
są zakłady, które nie wykonały zadań planowych. Do nich 
!1ależą: ~k~ Przędzalnia Bawe!~y, WZPB 1 Maja, ZPB 
1m. Szymanskiego, ZPB Im, Okrzei, w których przędzalnie 
średnioprzędne nie wykonały planów produkcyjnych c;raz 
ZPB im. Dubois i ZPB im. Rewolucji 1905 r., gdzie planów 
nie wykonały tkalnie. Jedną z głównych przyczyn niewyko­
nania planów przez przędzalnie średnioprzędne było nie­
osiąganie planowanej wydajności na maszynogodzinę, na co 
administracja 1 organizacje partyjne za późno zwróciły 
uwagę. Poważne trudności nastręcza często zmiana partii 
włókna sztucznego, którego jakość ciągle jest niezadowala­
jąca, co wymaga pomocy 1 kontroli ze strony Ministerstwa 
Przemysłu Chemicznego. 

Obniżka kosztów własnych 
i akumulacja 

\ 
Dyrekcje I podstawowe org-wlzacJe partyjne niektórych 

zakładów bawełnianych często widzą wyłącz.nie sprawę pla­
nów ilościowych, gubią natomiast sprawę obniżki kos:ttów 
własnych i wykonanie akumulacji. Niewykonanie w po.szcze­
gelnych zakładach planowanej jakości produkcji niektórych 
asortymentów przyniosło wielkie straty, np. w ZPB fm. 
Dz!erżyfa.kiego ponad 6 milionów złotych, a w Zakładzie 
„D" ZPB im. Stalina ponad l milion złotych. Przemysł ba­
wełniany zamroził w zapasach ponadnormatywnych ponad 
16 milionów złotych. 

Mimo skorygowania w 1954 roku norm zużycia surowca 
1 wprowadzenia norm zużycia artykułów pomocniczych w 
przemyś le bawełnianym - walka o oszczędn ość: w gospo­
d arce materiałowej przebiega niezadowalająco - aczkol­
wiek bilans surowcowy jest bardzo n a pi ęty . Można mnożyć 
przykłady, wskazujące na wielkie, nie uruchomione rezerwy. 
których wykorzystanie prŻyniesie wygos.podarowan ie w 
1955 roku nowych setek milionów złotych akumulacji. W 
przemyśle wełnianym tych zaniedbań jest znacznie więcej 
niż w bawełnie. W przemvśle welmanym przędzalnie z~rzeb­
ne wykonały plan w 97 ,8 proc., w tkaninach i;urowych 
pian produkąjny wykonano w 98.5 proc., a wykończaln i e 
w 98.9 proc. Tylko przędzalnie czesankowe wyk onały plan 
w 102.5 proc., a to na skutek puszczenia w rv kwart.ale 
partii drogich artykułów czesankowe-zgrzebny ch, co na­
szym zdaniem jeszcze bardziej sko!Ilplikowało sprawę za· 
opatrzenia przcn nieekonomiczne nadwą tlenie zapasów 
wysokowart. ośc iowych deflcytowych surowców, 
Przemysł wełniany planu obniżki kosztów własnych nie 

wykonał na skutek łamania dyscypliny a.!lortymentowej 
i nieosiągania planowanej jakośCi l ilości prodUkcjl. 

Ani jeden łódzki zakład wełniany nie wykonał planu 
asortymentowego. Przędzalnie zgrzebne wykonały 89,9 proc. 
przędzy I gatunku, na zaplanowanych 91 proc. Przędzalnie 
czesankowe wykonały 84,4 proc. przędzy I gatunku. na za­
planowanych 93 proc., tkalnie zamiast 68 proc. tkanin I ga­
tunku osiągnęły 62 proc., a w:vkończalnie zamiast 91,2 proc. 
I gatunku osiągnęły 86,3 proc. 

Mimo że istnieją poważne trudności surowcowe, co utrud­
nia przemysłowi wełnianemu wykonanie planów - Komitet 
Łódzki nie pokierował politycznie walką o oszczędność su­
rowca, o uporządkowanie gospodarki materiałowej, o spra­
wy normatywów I wyprzędu. Mimo niezadowalającej sytua­
cji w przemyśle wełnianym, Komitet Łódzki nie okazał 
skutecznej pomocy politycznej Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Wełnianego, a szczególnie podstawowym organi­
zacjom partyjnym w zakładach wełnianych, wbrew posta­
nowieniom konferencji sprawozdawczo-wyborczej. Ograni­
czaliśmy się często do narad na szczeblu łódzkim I central­
nym, do dorywczych kontroli w zakładach. 

Również CZPW zajmował się bieżącym łataniem dziur 
natomiast nie pomagał konkretnie zakładom. oto przykład'. 
Nacze!ny Inżynier CZ, tow. Pietrzykowski, był niezmiernie 
Tzadk1m .gościem w największy~ zakładzie wełnianym -
Im. Barlickiego, borykającym się z największymi trudno­
ściami. 

Również w pozostałych gałęziach przemysłu istnieją nie 
wykorzystane rezerwy. 

Pod adresem 
Ministerstwa Przemysłu Lekkiego 
A~alizując .zadania w nas~ej pracy partyjnej na odcinku 

przem~słu~ me. mozemy pominąć milczeniem breków w kie­
r~wanm łodzk1m przemysłem włókienniczym ze strony Mi-
msterstwa Przemysłu Lekkiegq, . 

:;;:resztą należy zaznaczyć, że nie zawsze aparat MPL rea~ 
~Je na ~zą krytykę .partyjną, a Wydział Przemysłu Lek­
kiego KC niedostatecznie nam pomaga w ułożeniu prawidło­
wego stosun~u ~PL do naszych wniosków i dezyderatów. 
Na krytykę i wmosk,i konferencji sprowoz-Oawczo-wyborczej 
pod adresem MPL ? ikt me zareagował 1 większość poruszo­
nych na ~on~erencji spraw me doc~kała się rozwiązani.a. 
0.dpowied.n~e przykłady możemy w każdej chwili przyto­

czyc. Rówmez dyrekcje poszczególnych zakładów skarżą się 
na słabe reagowanie przez MPL I centralne zarządy na ich 
zapytania, prośby o pomoc i wnioski. Za~twienie stosunko­
w_o drobnych spraw wymaga cz.asem lat i kilogramów pa­
pieru. 

J:isk_rawym J?rzyk!adem biurokratycznej J)fsanlny i lekce­
waze_nI.a bezp1eczenstwa załogi jest sprawa zbutwiałych 
podcią.gów w przędzalni Zakładów im. Bardowskiego. Od 
stycz.ma 1952 roku, kiedy to komisja zakładowa stwierdziła 
zły stan podciągów, na przestrzeni lat 1952, 113, 54 sprawę 
badało 6 wieloosobowych komisji. Zakłady 1m. Bardowskie­
go wysłały 11 pism i wielokrotnie więcej odpisów. Biuro Do­
kumentacji Technicznej wysłało 10 pism, nie licząc odpisów, 
~entr~lny . Za.rząd Przemysłu Zgrzebnego wysłał li pism 
i pod;ął kilka sprz~cznych decyzji. Prezydium Rady Naro­
dowei wysłało 4 pisma, a sprawa' zabezpieczenia stropów 
do dnia dzisiejszego nie ruszyła z miejsca. 

.Nasi di.:a!acze goopodarczy skarżą się na wadliwe metody 
kierowm<:twa ze strony Ministerstwa Przemysłu Lekkiego, 
°'.1 nadmierne narady, papierki, komisje wydające polece­
ni~, z.a które nikt me poczuwa się następnie do odpowie­
dzialnoścL 

K.~ncepcyjna praca, zmierzająca . do usprawnienia organ!• 
zacii. pracy i stworzenia warunków dla postępu techniczne­
go, Jest często zastępowana drobną krzątaniną. 

.Niejedno~rotnie Ministerstwo wydaje słuszne decyzje, lecz 
me star~ się stworzyć warunków dla ich wykonania. Od ro­
ku stawiamy sprawę niezbędnego wyprzędzania surowcowe­
go. dl;S przemysłu wełnianego, a wiceminister Jóźwiak twier­
?zi, ze. ~prawę tę reguluje zarządzenie nr 215. zapominając, 
ze .Mu11sterstwo nie stworzył-0 warunków dla wykonania 
SWOJe%o Mrzą.dzenia, ~o stwarza poważne kompl.kacje w pro­
dukcji. W kierowaniu przemysłem wełnianym ze strony 
MPL występuje niejednokrotnie niedostateczna fachowość. 
W ciągu 10 ~t nie zdobyliśmy ~ię na sortownię sz.mat, od 
których ~lezy lepsze zaopatrzenie w tani surowiec. Niedo­
stató'Czna ;oot troska MPL o usprawnienie remontu masi.yn 
za~ezpi~c~enle części zamiennych. których zakłady potr~e~ 
buią, meiednokrotnie wynosi zaledwie 30 proc. w stosunku 
do zaplanowanych potrzeb. 

Na .otie:cn:l:'m etapie konieczne I możliwe Jest większe usa­
modz1e).njeme centralnych zarządów i dyrekcji fabrycznych, 
o czym od d.łuu.zeg~ czasu t?Czy się dyskusja na łamach pra­
~Y. i:iartyinei. Niektore drobiazgowe przepi.sy, ograni<:z.ające 
rn icJatywę i samodzi elność dyrekcji, przynoszą niemałe sz.ko­
dy. Tak na przykład zakaz zlecania prac pomocniczych pra­
cownikom własnego zakładu i konieczność zlecania tych 
prac pomocniczych spółdzielniom pracy przynosi ogromne 
straty skarbowi państwa. 

Spółdzielnie pracy pobierają horendalne sumy, np. za czy­
szczenie. kotłów, zlecając następnle wykonanie tych robót 
pracownikom danego zakładu za sumy dzi~ięciokrotnie 
mniejsze, Zakładowi zaś czyścić kotłów nie wolno. Tak np. 
Zakłady im. Marchlewskiego za oczyszczenie kotłów pato­
wy:~ za.pl:acii;r spółdz.Jelnlom ponad 730 tys. z!otych, w!ęk­
sz.osc 1.as robot wykonali robotn icy Zakładów im. Marchlew• 
skiego na zlecenie tychże spółdzielni za opłatą 411 tys. zł. 
Zakłady im. Dubois zapłaciły spółdzielniom 431 tys. zł, a ro­
botnicy tych zakładów za wykonanie robót otrzymali 60 tys. 
zł. Przykłady takie można mnożyć. 
Ażeby administracje fabryczne mogły lepiej zajmować się 

produk.cją, należy wreszcie zrewidować system pl.a.nowanl.a 
wewnątrzzakładowego, obarczonego nadmierną ilością niko­
mu. niepotrzebnych formularzy I wzorów. MPL winno szyb­
CLeJ rozstrzygnąć sprawę kontroli międzyope~acyjnej w za­
~ładach, .sprawę pracy desenatorów, s:r..czególnie w prremy­
sl.e welm.a.nym, skoordynować współpracę między poszcze-' 
goln>:rnl centralnymi zarządami, uregulować anomalia w sy­
stemie plac. Nie pomaga nam przecież taki fakt: gdy w ZPW 
im. Ossowskiego pak.arka wataliny łatwo wykcmuje normę 
w 240 proc. i zarabia 1.200 zł miesięcznie, to wykwalifikowa­
ny tkacz wykonuje tam normę w 119 proc., zarabiając 632 zł. 
W Zakładach im. Dz'.erżyńskiego pn.y zmianie asortymentu , 
tkacze musieli przejść z szóstek na dwa kroona (gdy:!: tego 
wymagał d.any artykuł), tracąc na tym po 400 zł miesięcz- i 
nie. Podczas gdy n iewspółmiemi.e wzrosły za.rol:>kl w w­
wodach pomocniczych, to nie roi.strzygnięto dotychcz.as spra­
wy plac personelu majsterskiego. 

Możemy mnożyć pretensje wysuwane przez łódz.ki aktyw 
gospodarczy Pod adresem Min isterstwa i centralnych zarzą­
dów. Najw : ększa ·pretensja polega jednak na tym, że Ulk!a­
dy borykające si ę z trudnościami , szcze1<ólnie przy wpraw.a-' 
dzaniu nowych asortymentów, nowych surowców, przy 
zm ia nac~ plan.u. wprowadzeniu w życie słusznych zre.!lztą 
zarz~d zen, odg.orn ych - n ie odczuwają pomocy. jak gdyby 
Mm;sters.wo i cen tralne zarządy wlerzyły w samoczynne 
automatyczne działan i e dyrektyw i zarządwń. SpOdz ie~am; 
s i ę, że HI Plenum pomoże towarzyszom z MPL również tak 
jak i nam ulepszyć stvl swojej pracy. 

N as ze . błędy i droga do ich 
przezwyciężenia 

. Partia jest motorem wszys tkich przeobrażeń naszego kra-
JU, .a ~1ęc w c:ąglej twór<:zej walce przeobraża siebie samą, 
staie się do5konalsza, gdy ostrz.ej obnaża swoje braki gdy 
potrafi przybli żać s i ę do mas. Często w oetatnich iitach 
s~wierdzaliśmy , że łódzka organizacja partyjna jest poważ~ ....-: 
me oderwana od mac. ale nie wYciągaliśmY ll:łebszych wni<ri / 

sków w celu zmiany tego stanu, nie wyciągali śmy dostatecz­
nie głębokich wniosków z wielk:ch kampanii politycznych, 
w których pracowaliśmy bardzo bl!sko z masami. 

III Plenum Komitetu Centtalnego dopomogło z całą ja­
skrawością Ujawnić podstawowe błędy i braki w metodach 
k:erowan!.a pracą lódz.kiej organ 'zacii P!Mtyjnej i w meto­
dach kierownictwa party jnego aparatem palistwowym, go­
spodarczym l transmisjami partii do mas. 
Jak~ są pod.stawowe błędy i br.aki naszej łódz:k!ej orgarti• 

zacji partyjnej? Co stanowi bardzo istotną przeszkodę w 
umacnianiu więzi partii z masami, w po1ityci.nej moblfu.acji 
I wycbowywanJi't ma~? Egzekutywa stwierdza i poddaje pad 
ocenę plenum Komitetu Łódzkiego - ze do podstawowych 
br.aków i błędów w metodach kierownictwa partyjnego w 
łódzkiej org.anizacji partyjnej należą: 

PO PIERWSZE: brak kolegialnośct w pracy Komitetu 
Łódzkiego, jego egzekutywy i niższych Instancji partyjnych; 

PO DRUGIE: poważne oderwanie się Komitetu Łódzkiego 
od terenu i brak dostatecznej pomocy ze strony KŁ dla niż­
szych instancji; 

PO TRZECIE: nadmierne odgórne regulowanie życia doło­
wych ogniw partii i niepobudzanie inicjatywy instancji do­
ło\vych - zamiast wyjaśni.ani.a polityki partii i udzielania 
pomocy w jej realizacji; 

PO CZWARTE: niedorozwój krytyki I samokrytyk!, mają­
cy swe istQtne źródło w braku szczerej i twórczej samokry­
tyki swych braków ze strony Komitetu Łódz.k'.cgo, a przede 
wszystkim egzekutywy KŁ; 

PO PIĄTE: szkodliwe objawy niewiary w masy, unikanie 
mas i niestawianie przed mas.ami spraw, tak zwanych 
„drażliwych"; 

PO SZÓSTE: objawy zurzędniczenl.a i zblurokratywwanta 
pracy pa.rtyjnej wystenujące w ścioiłej więzi ze słabym poli­
tycznym i ideologicznym wzrostem i rozwojem aparatu par­
tyjnego, który jest wvnikiom niedru;tatecznej pracy i trookl 
egzekutywy KŁ o aparat partyjny; 

PO SIÓDME: slabość ki1'?rownictwa partyjnego rad.am.I na­
rodowvmi, związkami zawodowymi i Związkiem Młodzieży 
Polskiej. 

Zadaniem dzisiejszego ple.num Jest dokona(: samokrytycz.: 
nej I krytycznej oceny naszej pracy, obnażyć i ujawn1l: 
przed lódz.ką organizacją braki I biedy, wska~ć źródła i<:h 
powstawania i w oparciu o nauki III Plenum KC nakreślić 
środki ich przezwyciężania, a co najważniejsze przez zmianę 
stylu własnej pracy stanąć na czele walki o przezwyclęże~ 
nie braków całej łódzkiej organizacji partyjnej. 

Wadliwa praca egzekutywy znnlduje odblrie w pracy z 
aIJllratem partyJn:vm. Sekretarze KŁ niedostatecznie koor­
dynują procę wydziałów. Za j mując się bieżącą pracą, se­
kret<irze KŁ niedostatecznie udz.iefają pomocy i ~la­
bo kontrolu ią pracę wyd;i;iłlłów. Malo rozmawiają z praco­
wnikami aparatu, w szczególności z sekretllrzami KD. Po­
moc przy orgirnizowan iu wykonania uchwał plenum KŁ 
i egzekutywy ze strony s~kretarzy, poza ogólnymi wska­
zówkami, jest minimalna. Wykonanie wniosków z1<ło•zo­
nych na konferencji sprawozdawczo - wyborczej Jest pro­
w;idzone z dużymi oporami. Nie udzielano pomocy wydzia­
łom, a zabezpieczono się formalnym uiżądan!em notatki z 
wykonania. Taka biurokratyczna forma nie mogła 
doprowadzić do zrealizowania wniosków konferencji. Po­
moc dla KD była mało koncepcyjna, występowało oderwa­
nie się sekret>irzy KŁ od egzekutyw KD. Pracy z sekreta­
rzami KD poświęcano stanowczo za mało czasu I s'uszne 
są w tej mierze krytyC?.ne uwagi sekretarzy KD. Wydziały 
nie mogą .nadążyć, bez dostatecznej pomocy sekretarzy KŁ 
i członków egzekutywy, w przygotowaniu materiałów na po­
siedzenie egzekutywy. Przeładowany plan pracy egzekutywy 
doprowadza do tego, że cały aparat jest za1ęty zbieraniem 
l przygotowywaniem materiałów, pisaniem projektów 
uchwal I wniosków. W następstwie nikt nie ma czasu na 
organizowanie kontroli wykonania uchwał 1 przyjętych 
wniosków. Zanie<lbywana jest również kontrola wykonania 
uchwał I Instrukcji KC. W styczniu Wydział Orga­
nizacyjny przygotowywał materiały o pracy grup partyj­
nych, o reaJ;zacji instrukcji KC w sprawie decentralizacji 
pracy z kadrami, a poza tym instruktorzy byli posyłani po 
dodatkowe materklły w teren, w celu zebrania specjalnych 
informacji. W dodatku dwóch instruktorów brało udz.iał w 
opracowywaniu materiałów w innych wydziałach. 

Mamy zdrowy I oddany partii, ofiarnie pracujący aparat 
partyjny. Od szeregu lat poprawiamy skład aparatu partyj­
nego w KŁ I KD. Przeważająca częś~ pracowników posia­
da ukończone szkoły partyjne szczebla centralnego I woje­
wódzkiego. W 1954 r. skierowal!śmy do Wojewódzkiej 
Szkoły Partyjnej 27 pracowników. Około 60 uczęszcza do 
szkół wieczorowych ogólnoksztalcących I technicznych. Pra­
cujemy jednak z tym aparatem słabo , często dyrygujemy 
nim. Niedostatecznie wyjaśniamy mu. jak organizować kon­
trolę wykonania Uchwał, jak pomagać Instytucjom partyj­
nym w organizowaniu pracy partyjnej w zakładach, insty­
tucjach I urzędach. Niedostatecznie informujemy aparat o 
zagadnieniach w sytuacji mi~dzynarodowej . Słabo wyjaś­

niamy bieżace żadanla polityki partii w kraju. Nie ocenia­
my wvstarczająco sytuacji w mieście. Nie stwarzamy )>rak­
tycznie warunków do pracy nad sobą i powlerzchownie Ją 
kontrolujemy. Kilku kierow1iików, Mstępców kierowni­
ków ! sekretarzy KD nie 'oietze w ogóle udziału w pogłę­
bianiu swej wiedzy, nie uczestniczy w żadnej formie szko­
lenia partyjnego. 

Wypaczenia w pracy partyjne.{ 
Taki stan I slaba praca z aparatem nie mogła nle wy­

wrzeć piętna na pracy w terenie z podstawowymi organi­
zacjami partyjnymi. Biorąc zły przykład z kierowników 
łódzkiej org~niz.acji, niektórzy instruktorzy uchylają się od 
wystąpień na zebraniach partyjnych czy innych zebraniach. 
Jeżeli zab ierają głos, nie są dostateczn ie przygotowani, bo­
ją się drażliwych pytań, wolą być obserwaloramL Biuro­
kratyczny nacisk na pracę partyjną powodował nieum ie­
jętne kierowanie aparatem instruktorsk im, n ieekonomicz­
ne zużywanie sil instruktorów. Doprowadzało to do 
tego, że towarzysze nazywali siebie „zbieracz:<mi ma­
teriałów dla kierownictwa". Chęć ułatwi a nia 5ob1e 
tej pracy 1nwodowała n iekiedy szkodliwe dziwactwa. In­
struktorzy KD Ruda zażądał! od egzekutywy podstawowej 
organizacji partyjnej Zakł. Mech. lm. Strzelczyka przygo­
towania w ciągu trzech dni „analizy" pra cy polltycznej I 
gospodarczej zakładu, a instruktor Wydz. Ekonomicznego 
Kł, prosił o pisemną „analizę" pracy rady zakładowej tych 
zakładów, d<.1 iąc na to termin jednodniowy. W Zaklad;;ch 
Bawełnianych. l M11 ja w styczniu br. pracowała jedna ko-· 
misja KŁ oraz trzy komisje KD Wid;i:ew. Wszystkie ~bie­
rały materia ły dla swych instancji. Komisja KŁ podzi eliła 
się z sekretarz.ami organ izacji swymi uwagami, nie pomo­
gła natomi<i st skuteczn iej u sprawnić praci: partyjną. Ko­
misie dzieln iwwe po zebraniu potrzebnych danych opuści­
ły zakład bez żadnego porozumien ia się z sekretarz.ami. 
Przy pomocy tak ich metod utrudnia się pracę aktywowi 
partyjnemu w 1akladzie. Ta kie wypaczenia w praC'y p.ar­
tyJnej dopruwadzają istotn ie do osłabienia naszych sil w 
:to kładzie. 

Za wzorem KŁ, również I w KD. I podst. org. part. występuh 
tendencja nadmiernego p isania różnych „analiz". Szczególnie 
ostro wystąpiło to w Zakradach im. Stalina. Egzekutywy 
podstawowych organizacji partyjnych w tych zakładach na 
swe cotygodniowe posiedzc.on la przygotowują często p0 dwa 
dokumenty, obejmu1ące do 30 stron maszynopisu z dużymi, 
6-7 stron liczącymi wstępami politycznymi, przeciąi:one 
cyfrowym! danymi. Pisaniem materiałów najczęściej obar­
cza się komisje złozone z kierown ika planowani.a, główne­
go mechanika. kierown ików zaopatrzenia I majstrów. Te 
zwyczaje przenosi się także do oddziałowych otganlzacji 
partyjnych. · 

Pokazane słah?ścl w pracy organizacji partyjnych, zara­
źonych często b11.1rokratyzmcm, wymagają w całej ostroś~ 
Jak najrychlejszej systematycznej, długofalowe! .wmoc:r, 

l':'iqg daLzy na str, 4l 
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wyż:!>zych lnstanc-jl. Przede ~k.!m ,tl'7Jeb.a poprawić pra­
cę z sekretarzami organizacji partyjnych. Nie potrafiliśmy 
dotychczas ustanowić takiego stylu pracy z nimi, który 
uczyłby ich S7Jtuki kierowani.a pracą partyjną. To odbiło siię 
na stanie pracy podstawowych organizacj~ partyjnych. Na­
rady z sekretarzami podstawowych organi-zacji partyjnych w 
dzielnfcach są b.a,rdzo dyrektywne, jednostronne, mało uczą. 
Nie docenia się pracy indywidualnej z .sekreta1'Zami. Mając 
ofi.amą kadrę sekretarzy, niewystarczająco troszczymy się 
o wzrost ich poziomu pol:>tycznego i umiejętność doo;-konal­
ezego kierowani•a pracą partyjną w Zl!lkładzte. Komitet 
Łódzki nie udzielił dotychczas'korriltetom dziel.nicowym wy­
atare7.ającej pomooy. Cały rok · tl"Wta. w Wydzi.ał.aah Organi­
zacyjnym i Propa.ga;ndy Komitetu Lódz~ego ustaJ.an,le te­
matyki i dobór w~ładowców dla .sr..kolen.!a sekret..~rzy 
podstawowych organi'Ll!cji par,tyjnyck z .zag:adni~ń najbair­
dziej potrzebnych im w pracy IM. cod·zień, to miaczy z bu­
downictwa partyjnego i niekrtóryicll zagadnień ekonom ioz­
nych. Obecny udział niektórych sekretarzy w szkoleniu 
zakładcwym nie zdaje w pełni egzamtnu, zwnienia się 
często w zwykle wizytowanie szkolenia włia.snej organizacji. 
Poprawienie stanu pracy z sekreta.rz>ami jest bardzo pil­
nym zadaniem KL i KD. Bardw często nie n<'ldążają oni za 
wzrostem świadomości klasy robotniczej 1 nowej ludowej inte­
ligencji. W związku z tym występują braki w pracy egzeku­
tyw podstawowych organizacji partyjnych, które nie stanowią 
jeszcze w pełnym tego słowa znaczeniu kolegialnego kierowni­
ctwa. Nie dając przykładu samokrytyki z góry, Komitet l..ódi­
ki nie stworzył dotychczas warunków dla krytyki oddolne), 
słabo reagował na glosy krytyczne .z d'Olu. Tow. Kiirpsz.a -
sekretaTZ podstaW'Owej org~cj•i partyjnej w Ziakladzie 
„B" · ZPB im. J. Stalina, okreś1ił.a, ie „=sza krytyka ude­
riia jak groch o ścianę, nikt n.a nią nie odpowiada". Sekre­
tarze organill.acii partyjnej Zakładów Mech. im. Strzelczyka 
mterweruując w WydrL. Ek<>DOmi'l:mym KL i KD-Rud.a ruil'! 
potrafią, mimo wyslllków i .szeregu interwencji, z.ałatwić 
spraw związanych z trudnościami w produkcji oraz spraw 
organizacyjnych tak waiżnych, jak upoTZądkowanie ewi­
dencji' paTlyjnej. Nieliczenie się z komitetami d?Jielnicowy­
mi jest niepokojącym zj-iskiem w pracy aparatu 
Komitetu Lódzkiego. Przede wszystkim wyraża się to w 
słabym ud·zieLaniu pomocy przy opracowywaniu planów 
pracy KD i wręcz łamaniu zemierzeń koml~etów przez :z:a­
sypywanoie ich uchwałami i wnioskami, z zaleceniem oma­
wiani.a na po~edzeniach egzekutywy. 

C.zęsto występuje nieuzgadnianie z komitetem c1%ielnioo­
wym różnych przesulllięć kadrowych, nairzucianie kandyda­
t.ów do władz partyjnych, szczególnie w kluczowych za­
kl.adech. Brak dostatecznej kontroli i pomocy niżsżym in­
stancjom partyinym z jednej strony i zbytnie regulowanie 
pracy partyjnej z góry z drugiej strony j':st wynikiem. w~­
dliwego stylu pracy. Nie stwarza warunkow do rozwiiani.a 
Inicjatywy instancji i organizacji partyjnych. P11nym z.a.da­
niem KL będzie odTzucenle caJe~o zbiurokratyrowa:ie~o 
sys•t<!mu pr;lcy partyjnej, który doprowadził do osl;Bbien.ia 
tętna życia wewnątrzpartyjnego w komitet.ach dz;1eln!oo­
wyeh i podstawowych organizacj.ach padyjnych oraz pra­
cy n.a zewnątrz w masach pracujących. 

Naprzód. do realizacji 
uchwal Il Zjazdu naszej partii 
Realizacja uchwał II ZjGtdu wym.a~ moblll:zacj! WSZ);'~­

kich wonków parni, aby wok.ół partu budzić hvórczą 1m­
cjatywę mas pracujących naszego miasta. S=ególnie od­
powied?Jiaine i trudne stoją przed n.ami zadama ekooomi­
cme na rok 1955. Pełne wyk.onan·ie tych zadań wymaga 
gruntownego ulepszenia metod kierownichv".1 naszym ló~­
k.im przroi.yslem. Nadważniejszym warunk!~ wykonru;i~ 
zadań w przemyśle, obok wzrostu produkC}L i-wy~ainosct 
pracy, jest obniżka kosztów wł~.snych .. W tym kierunk~ 
win len iść główny wysiłek partl~ w .Polttycznei :nobiltzac1i 
m.3s. w celu w.be7;pieczen i.a reaJoiz.acJi tych zadan potrzeb­
ny jest przełom na odcin~u. partyj!lej kon~roli przemysłu. 
Mamy .słu=ią generalną limę partu, ale mamy zie, wypa-
czone metody pracy. . 

Dlatego niezbędne jest, aby ~epszeme styl;i .1 n:i-eto<1. pra­
cy partyjnej wykorzystać w Jnerunku. zaci.esmerua więzi z 
masami i mobilizacji wszystkich ludza pracy naszego rrna­
ina do pełnego wykonania stojących t>rzed n.ami i~spodar­
czych ?Jadań. Są to zadania olbrzyn;1~ i o sz.czególn.ei wadze. 
Chodzi o zabezp;eczenie obronnosc1 naStZego . kraiu .i. po~­
nlesienie stopy życiowej mas pracujących. $cisi.a. realu.aCJa 
uchwał III Plenum KC ziabe21Pieczy łód!l'lką organizacię pall'-

tyjną p.riied nawrotem wypacz.eń. . 
Aby cała parti.a mogla w pełni reaJi.ww.a.ć. te uchwały, 

musimy wydać bezwzględną walkę podważanm zaS<ad ko­
legialno&ci. walkę z wypadkami. brutalne_go i .medopuszczal­
neg'O dl.awienia krytyki.. Ale ant na chwilę nie wolno mpo­
mlnać nam, członkom KL, że krytyka oddoln~ mo­
że rozwijać się w parze z samokrytyką od góry, totez. i za­
daniem obecnego plenum jest dokonać samokrytycznei :ana­
lizy własnej pracy, wyciągnąć \\rni~ki c<;i do. ':1sprawnu:'.ma 
metod pracy samego KL i caleJ łodzk1ei orgam;m­
cji partyjnej. Chodzi o ""?· by .x:azajutr.z po plenum roz,po-
cz,ąć reed'Ukacj ę aktywu 1 partii. . . 

Nasza łód'llka organl2.acja partyina ma wsz:l'.stk.1e, warun­
ki, aby prze.zwyciężyć niiedom.agama i umocn1c. więz .z ~a­
sami. Łódzka klasa robotnicza widzi V: ;iaszei partn k1e­
;rownika w walce o lepsze życie, o social12J!IL Ludzie pracy 
naszego miasta mają do parli.i głębokie zaufanie, .widizą~ w 
partii wiernego i wypró~w.anego w boi.ach kierownika. 
przezwyciężając wypaczema i doskonaląc metody swei pra­
cy i mocniej wiążąc s<ię z zarogami naszych ta?ryk, m&tytu­
Cii i urzędów - podwoimy swe siły - pod kierownictwem 
naszego Komitetu Centralnego, szybciej poprov~radzimy ma­
sy pracujące naszego miasta po wyprobowanei drodze bu­
dowy socjalizmu. 

Kronika 
partyjna 

D2ielnlca Wld1ew1 Jutro, dn. 
15 bm., o godz: 14, w so~i KO, 
ul. Szpitolno .5-7, odbę<:lt1e sl 11t 
narada orgonizotorów grup 
partyjnych zmiany przedpołud- i 
ni owej. ~ • * • 

. Jutro, dn. 15, bm., o godz. 16, 
w soli konferencyjnej KO Wl· 
dzew, ul. Szpitoina S.-7, odbę· 
dtie się narado l selcreton.y 
~stawowych ł oddt.i ołowycłi i 
orgonitaejl partyjnych. 

D1ielnicn ~ródmiełcle1 Egz•· 
kutywo podstawowej orgonh.ocJI 
partyjnej - koło terenowe .PZP;{ ; 
przy KO ~ródm e\cie 1ow1odn· ł 
mia, ie ogólnf! 1ebranif! człon· ~ 
ków odb111:łz.:e s i ę jutro, dn. 1~ 
bm., o godt. 18, w lokalu KO 
przy al. Kaśdunki 4. i 

• * • 
Dziś, 14 bm ., odbędzie .si~ 

seminarium dlo ( grupy c;.Qlłl.l· 
torów. Jutro, 15 bm., dla grupy ł 
n. Pociotek zoj~ć o god[. 16, 

SemlnorhJ"" die I roku nrwe1on10, 
grupo 3 - w plqte\c, dnia 18 bm., gru­
pa -4 dziś. w poniedziohu::, dn. 14 bm. i 
grupo s w irod~. dnia Hi bm. 

wuystk1a z0Jęc10 odOflO'-ł sl411 w 
lódzklm Ośrodku, ul. Trcvgutta \, po-­
czqtek zajęć o godz, 17, 

Jednocr:eśnle podolemy do Mod~ 
moic:I, te 1emfnorium die 11 f'Oku -
materializm historyczny, grui>O ,, odbił" 
dzle się w czwartek, dnia 17 tm .• o 
godt. 17, w lódtklm Oł'OO<U. ul. 
Ttougutto 1, 

• • • 
Zowlodomla 11111 uaest.nlk6w samo­

kn.tołcenio kierunku h st0tll ootslclego 
ruchu robotniczego, le wy(fod die 11 
roku riouc1onlo no temot: .,.,„,Jc,.. ria· 
rodu polskiego pod przewodem PPR O 
wyzwolen ie narodowe I 1pufac;ne w 
okresie okupacji hltlerowskie1" odbe· 
dzie si• w łrocfę, tj dn.o \b b'T'., o 
godz. 17, w sol~ wyl<lodowel O••odko, 
uL Trougutto 1. 
Wtkłod dlo I ·„o~u „oue10„1a no te· 

mot: ,.Rewoluclo 1905-1907 '· no 11
•· 

m:och polfikich - e1•Sc1q sicłodowa 
oqólnorosy\slc'.ef rewolucjł" o'lbttdz1e 
się w o lqtelc. tJ. dnlo 18 b'fll , c godz. 
1 '. „ soli wyklodow•I t6-.17klego 
Qś„odka, ul. Traugutta 1, 

TEATRY 

GŁOS ROBOTNICZY 14 Juteg<i 1955 r. (nr 3BJ 

Działacie piłkarscy 
do późnej nocy radzili 
nad poprawą iutbolu 

Wspaniały boks 
(Telefon własny z Wars:zawy\ 

mistrza Europy 
W wypełnionej delegatami 

sali „Resursy Rzemieślniczej" 
w Warszawie odbywała się 
wczoraj krajowa narada akty­
wu piłkarskiego. Dyskusji 
przysłuchiwali się przedstawi­
ciel9 GKKF z przewodniczą­
cym tow. Włodzimierzem Recz­
kiem na czele. Naradę poprt.e­
dziła uroczystość wręczenia 
dyplomów drużynom, które 
zdobyły w roku ubiegłym dwa 
pierwsze miejsca w rozgryw­

na meczu 
Włókniarze zakończyli se­

rię ligowych meczów w Ło­
dzi. Czeka ich jeszcze jeden 
występ w Gdańsku, po czym 
udadzą się„. w drogę powrot­
ną do II ligi. Takiego finału 
pobytu w ekstraklasie powsze­
chnie oczekiwanv, ale wczoraj 
pubLczm::ść . opuszczała halę 
na Widzewie w fatalnym na­
stroju. 

Włókniarz-Sparta (Bielsko) 
Milowymi krokami pędzi on 
do swej szczytowej formy. 
Wczoraj zademonstrował boks 
europejskiej klaoy. Był wręcz 
wspaniały zarówno w defen­
sywie, jak i w ataku. Bił bez 
pudła, każdy niemal cios miał 
wzorową celność i podziwu 
godna stała się w tych wa-
runkach ambitna postaw.a 
Kargiera, który do końca 

punktował Guzego, w lekko- kach I ligi. Włókniarz Łódż w 
półśredniej Włókniarze oddali odbieraniu dyplomu reprezen­
punkty walkowerem, Stan!- tował znany działacz Zbigniew 
kowski zwyciężył Gołębia, Gu- Kobyliński. Następnie wrę­
ziński wygrał z Wadasem, Cy- czono trzy jednakowe puchary 
ran uległ Windakowi, Wasz- dla drużyn, które swoją po­
czuk - Pietrzykowskiemu I, a stawą wykaz.aly najwyższą 
Jaskóła -Kumorkowi. W ringu moralność sportową. Obok za­
wal ki prowadzi! Maslowski, chowania się drużyny brano 
punktowali - Anioła, Wyso- ' również pod uwagę działaln<>ść 
kiń~ki 1 Kosmowski. trenera i postawę publiczności. 

W :pozostałych meczach bo- Z ze1>polów I ligi puchar o­
kserslk!ch I llgl padły nai;tę- trzymali piłkarze warszaw­
pujące wyniki: skiej Gwardii, II ligi - zespół 

Kolejarz (S'ZOZecin) - Gwar- Górnika Zabrze, a rezerwy 
dla (Kraków) 12:8, CWKS za zdobycie mlstrzow-

Gwardia (Gdańsk) - CWKS sklego tytułu. 
e:14, Długi referat na temat dzl.a-

Gwardia (Wars'Zawa) - Ko- lalności !ekcji piłki nożnej 
lejarz (Gdańsk) 9:11. GKKF i obecnego stanu w pil-

karstwie pol•kim wygłosił 
przewodniczący sekcji Raj­
kowski. Przyznał on samokry­
tycznie, iż pod widu wzglę­
d<'mi praca prezydium •ekcjl 
GKKF daleka była od ideału, 
co nie pozostało bez wpływu 
n.i stan tut'bolu w teren le. 
Między innymi przyznał si~ on 
otwarcie, że ze względu na 
brak dostatecmego powiązania 
z WKKF w sprawozdaniu 
z działalności sekcji pi!kar­
skiej GKKF trudno jest do­
kładnie mówić o wynikach ich 
pracy. Nadchodziły więc z te­
renu bardzo niepokojące mel­
dunki i tak na przykład 30 
drużyn LZS-owskich :-: terenu 
województwa łódzkiego musia­
ło z.rezygnować z udziału w 
zawodach wskutek b'raku 
sprzętu. 

W porównaniu z rokiem 

Z ciekawn.ych wnlo!k6w, 
!ak;e ustępu,a,ce prezydium 
sekcji GKKI" WY><ir.ęlo, nale­
ży zanotować: 

Powic:k.•z~nie Jl.>ści \tenln­
gów w tygoomu d .; 4 dni. 11.o1.­
grywanie mec?.ów ~· środl<\l 
tygodnia. Pnep.t-0wadzan1e 
jak największej i1ogcl zawo­
dów o _l:"Uchar miast. 

Na bieżący sezon zaplMI°" 
wano niezwykle bogaty kalen­
darzyk międzynarodcwych im­
prez pilkarsiki~h. Ogółem na­
i;.i piłkarze w roku bieżącym 
mają rmegrać 52 mecze miq­
dzynarodowe, w t;m 27 w 
kraju. Przeciwnikami maj" 
być drużyny z krajów dem'>­
kracji ludowej i Zwią?.ku Ra­
dzieckiego oraz z Jugo>ławil, 
Belgii I Franci I. Reprezenta­
cyjna drużyna junior6w po\.. 
&kich rozegra trzy mlęd.zypań­
·stwowe mecze: z Czec:hoslo­
waeją, Bułgarią 1 Rumunią. 

Jak w kilku poprzednich 
spotkaniach, również wczoraj 
Wlókni.arze byli bliscy zwy­
cięstwa, a po walce w wadze 
lekkośredniej prowadzili jut 
10:4 i przez halę powiało op-­
tymi-stycznymi prognozami. W 
pól godziny potem sędziowie 
ogłosili wynik ostatniej walki 
między Jaskółą a Kumorkiem 
i wszystkie nadzieje na zwy­
cięstwo łodzian zostały po­
gnebane. 

dzielnie stawi.at opór swemu 
wielkiemu rywalowL Wc:z:o­
rajsza poraika nie przynosi 
łodzi.~minowi ujmy. W drugiej 
rundzie K.argier porwał się do 
bohaterskiego ataku, wszyS<t­
ko rzuciwszy na szalę. Kilka 
razy udało mu się postawić 

Stefaniuka w niebezpiecznej 
sytuacji, parę razy soczyście 
trafił. Zapłacił za to sowitą 
porcją kontr, jednakże może 
o sobie powiedzieć, że zmusił 
boksera tak poważnej klasy 
do solidnego wysiłku. 

1953 nastąpił wyrainy spade-k 
liczby drużyn uczestniczących 
w Pucharze Polski. To 6ą kło­
poty należące do przeszłości. 
Ale już nadchodzą nowe 
meldunki - mówił przewod­
niczący Rajkowski. Dotyczą o­
ne masowego przechodzenia 
zawodników z koła do kola. 

---------------------------;Jesteśmy zaniepokojeni treścią 

Obrady aktywu pilkllt'~kle­
go trwały do póżnych godziD 
nocnych, 11 zakończyły eię wy• 
borami nowych władz &ekclf. 
Obszerną relację z d)•sku~it 
zamieścimy w juirzejs2ym ni.I.; 
merze. 

W. LACHOWIO'L 

Publiczność przywitała bu­
rzliwymi protestami werdykt 
w wad.ze średniej, przyznają­
cy Windakowi zwycięstwo nad 
Cyranem. Całkiem usprawie­
dliwione są sympatie łodzian 
dla Cyrana, ale bez.podstaw­
ny był protest przeciw wyni­
kowi. W świetle tego, co dzia­
ło się na ringu - Windak za­
służy! n.a zwycięstwo. Jest 
zgo-1.a odmienną sprawą, w 
jakim stopniu sędzia ringowy 
wypełniał swe obowiąi.ki i 
czy przypadkiem przez i;wą 
nadmierną tolerancję nie u­
łatwił on zadania bielsz.czani­
nowi. Windak, naszym zda­
niem, od drugiej rundy wal­
czył nieczysto, trzymał i pchał 
swego o wiele niższego prze­
ciwnika. Dost.al z.a to w II 
starciu napomnienie. W 1.t'ze­
cim - sędziemu Masłowskie­
mu zabrakło odwagi - dru­
gi'ego napomnienia udzielił on 
i-ównocześnie i Windakowi !.„ 
zdumionemu tą decyzją Cy­
ranowi. Odnieśliśmy wrażenie, 
jakby Masłowski był wręcz 

przestraszony tymi napomme­
niami i potem bezczynnie 
przyglądał się próbom upa­
sów iniciowanym przez Win­
daka. 

PRZYJEMNE ZASKOCZENIE 
Szaliński sprawił milą nie­

spodziankę wygrywając zdecy­
dowanie trudny pojedynek z 
leworękim Guzym. Lodzianin 
inteligentnie rozegrał walk~, 
przez dwie rundy nękając 
przeciwnika atakami z dosko­
ków, w który~h bezkarnie bil 
na korpus. W III rundzie Sza­
l:ński tradycyjnie już osłab!, 
!zachował jednak dość energii, 
aby nie pozwolić sobie wy­
drzec ciężko wypracowanego 
zwycięstwa. 

W ostatnich sekundach meczu 
Włókniarz przegrał z Koleiarzem (W-wa) 

74:75 

Niezależnie od werdyktu &ę­
dziów punktowych, warto tu 
zwrócić uwagę n.a zastrasza­
jąco słabą formę eks-repre­
zentanta kadrowicza Winda­
ka. 

MISTRZOWSKI BOKS 

Stefaniuk, który przed ty­
godniem walczył w Wddze 
piól'kowej, w Łodzi przeszedł 
do koguciej. Uczynił to w tym 
celu, aby uchronić Wendlochę 
przed spotkaniem z Kargie­
rem. a zetknąć go w piórko­
wej z Kęcerskim. z którym -
według mnJemania blelszczan 
- miał szanse na zwycięstwo. 
To posunięcie taktyczne nie 
przyniosło spodziewanych o­
woców. Wendlocha bowiem u­
legł zdecydowanie Kęcerskie­
mu. 

Ale nim doszło do tej walki, 
oglądaliśmy w ringu porywa­
jący pojedynek Kargiera z 
mistrzem Europy Ste_fa.o.iu­
kiem. O Stefaniuku można pi­
sać tylko w superlatywach. 

Ste 1111towskl doprowadzał 
Gołębia w I I II rundzie do 
stanu osiolom1enia I nokaut 
wisiał w powietrzu. Po dru­
giej rundzie Gołąb nie mógl 
trafić do swego narożnika. Z 
widowni odezwały 1lę glosy 
wzywające sekundanta Spar­
ty, aby poddał swego zawodni­
ka. Gołąb nie tylko me został 
podda ny, ale w III rund z.ie 
mia! chw!le, gdy sam niebez­
piecznie kn11trowal i pod Sta­
nikowskim uginały się nogi. 
W sumie jednak popularny 
„Murzynek" odniósł wysokie 
zwycięstwo punktowe. 

SPOZNIONY CIOS 
Gulińr.k1 był meos1ągalnym 

celem dla Wadasa tak długo, 
jak boksował w dystansie. 
Ledwie Jednak w III starem 
porwany temperamentem po­
szedł do zwarcia, musiał się 
zapoznać z silq ciosów młode­
go bielszczanina. Zrewanżował 
się za te uderzenia potężną 
kontrą, która rzuciła Wadasa 
na deski. Sęd.'.ta nie zdążył go 
wyliczyć, bowiem przy „6" za­
brzmiał gong k.:>ńczący walkę. 

W jaki sposób sędz1ow1e 
wyliczyli zwycięstwo Kumorka 
nad Jaskółą, pozostanie ich 
wieczną tajerr>nicą. Podczas 
całej walki nie było dosłownie 
ani Jednej czystej, prawidłowo 
zakończonej akcji, a sama tyl­
ko bezładna szarpanina. 

Spotkanie zakoóczylo się 
remisem 10:10. 

Wyniki (na pierwszym miej­
scu łodzianie): 

Amelak otrzymał punkty 
walkowerem, Kargier uległ 
Stefaniukowi, Kęcerskl poko­
nał Wendlochę, Szaliński wy-

Była 38 minuta meczu. Na 
sali panowała .atmosfera naj­
wytszego napięci.a nerwowe­
go. Tablica informacyjna 
wskazywała wynik 67:65 dla 
Włókniair:za. Je1>zcze jeden cel­
ny rzut i zwycięstwo muro­
wane, ale przy piłce znajdo­
wali się Kolejarze. Wymienia­
li szybkie, krótkie podania, a 
ich trener nerwowo spoglądał 
na stoper. Nagie Żyliński 
zdobył piłkę, podał błyskawi­

'cznie Smigiełskiemu i już oa­
la piątkfi łodzian pędziła co 
tchu pod kos-z gości. $migiel­
ski s trzelil, piłka ślizgaj llC Ili~ 
po obręczy wypadła na pole, 
jeszcze raz środkowy napast­
nik Włókniarza ją chwycił i" 
znów chybił I 

-Do gtosu doszli Kolelarze. 
Faul i sędzia dyktuje dwa 
rzuty osobiste. Złotkiewicz ;est 
niezawodny. Wykorzystuje o­
bydwa'. Ba - ale Kolejarze 
zdobywają w parę sekund pó­
źniej piłkę. Jeden celny rzut 
może rozstrzygnąć losy walki. 
Wawro spóżnia się z jego wy. 
konaniem. W chwili gdy alda· 
dał się do strzału, odezwał si~ 
końcowy gwizdek. A więc do­
grywka. 

Rzadko się zd.vz.a, aby na 
jednym meczu widzowie byli 
z.rnuszenl przeżyć tyle nie­
zwylde dramatycznych mo­
mentów, co wczoraj podczas 
spotkania Włókniarza z war­
szawskim Kolejarzem. Była to 
nieprawdopodobnie zacięta, 
a przy tym wyrównana wal­
ka. Prowadzenie zmieniało się 
co parę chwil, a nigdy nie o­
siągało takich rozmiarów. by 
dwoma c:zy najwyżeJ trzema 
celnymi rzutami nie dało 9ię 
go ponownie zmienić. Koleja­
rze sprawili wrażenie druży­
ny lepiej wyszkolonej techni­
cznie. bardziej świadomej 
swych celów i konsekwentnie 
realizującej taktykę szybkich 
ataków i strefowej obrony. 

W!ókn!.arze mieli kilka zna­
komitych wręcz momentów, 

Start w hali 
Wczoro) w hall Włólcnl..,rzo w Pabla• wieka". „10 rold 1otrtońskl" Dyz· ury aptek godt. 18, 19, 3), 

Program dlo najmłodsiycli: „Magł- nicach rozegrane 101tały Jimowe ·m11· 
cma zabawki", „N eposłuszny ko-- DzhłeJszeJ nocr dyłuruJq nostępu)q· trt:ostwa lekkootletyczne rody okręgoNtJ 
te-k" _ godz. 16, 17. ce apteki: Piotrkowska 165, Narutowi- ZS Start. W Imprezie teJ startowało po-MlODA GWARDIA (Zielono 2) eto 6, Rtgowsko 147, Więckowskiego 
•• Płomienne serce" - godz. 16, 181 2i, Karolewska 48, P;·zybyszewskiego nad 90 uczestników, w tym 38 kobiet t 
20. 41 1 Llmonowsk.iego 80, ol, Kościuszki 48. terenu lodzi I województwo. W ogólnej 

MUZA (Poblonlcko 173) - „ZlodtieJ• · DY2URY SZPITALI: punktacji zwycięiylf lekkootlecl kola n• 
ł policjoncl" - godz. 18, 20. Chinugla: dziś całq dobę dyturuie 

PIONIEtt (Franciu.kańsko 31) - "Cit.· S[piłol im. dr Sterl inga, ul. Sterhn· 12 1 lodzi - 70 punktów, prted kołem 

częściej jednak zdarzały się Im 
chwile zadziwiającei słabości, 
kiedy to nie bal'd2.0 wiedzieli, 
jakimi metodami walczyć o 
zwycięstwo. Nie umieli wyko­
rzystać kapitalnego atutu. ja­
ki dawała im znaczna przewa­
ga wzrostu. Drużynie wyraź­
nie brakowało „głównego dy­
rygenta", jakiego Kolejarze 
mieli w osobie Wawry. Nie­
gdyś tę rolę spełniał z powo­
dzeniem „Ziuna" Żyliński, 
niestety, ni~ ma obecnie jego 
następcy. 
Włókniaue pechowo stracili 

znakomite okazje w końco­
wych sekundach meczu. Podo­
bnie stało się i w dogrywce, 
w której najpierw Kolejarz 
zdobył dwa punkty, nast~pnie 
w ciągu jednej chwili śmigiel­
ski celnym rzutem i dwu wol­
nymi zdobył prowadzenie dla 
łodzian. Niestety, potem ini­
cjatywę przejął Kolejarz. Przy 
stanie '73:74 żyliński z ideal­
nej pozycji chybił o milime­
try. Brakowało do końca do­
grywki półtorej minuty, kie­
dy warszawianie podwyższyli 
wynik na 73:75. Z minimalnej 
odległości $migielski oddal 
celny strzał i został sfaulo­
wany. Sędzia Reguła kazał za­
liczyć kosz i zarządził dwa 
rzuty wolne. Innego zdania 
był sędzia Janowski, który a­
nulował prawidłowo zdobyty 
kosz, a w mocy utrzymał tylko 
rzuty wolne. Roztrzęsiony 
Smigielski pierwszy rzut za­
mienił na punkt, drugi rzucił 
niecelnie. Pil kę przejąl Skrze­
czkowski l przy rzucie został 
sfaulowany, czego jednak sę­
dziowie nie dostrzegli i od­
gwizdali koniec zawodów. 

Punkty zdobyli dla Włók­
niarza: Kwapisz 21, śmigiel­
ski 16, Skrzeczkowski 13, Ma­
ciejewski 10, Wojciechowski 
8. Jabłoński i Żyliński po 3. 

Dla Kolejarzy: Zagórski 21, 
Zlotkiewicz 20, Wawro 18, 
Karbownicki 12, Otrembski i 
Sła beus-z po 2. 
Sędziowali Janowski 1 Re­

guła z Krakowa 
W pozostałych moc:toch I llgl m,skht] 

wyskono nost~pujqce re1ultoty: 
Gwardio (Kroków) - CWKS (Warno• 

wo) 55:53, 
AZS (Toruń) - Sparto (Kroków) n:63, 

AZS (VJcrszowo) - Kolejort (Poznarl) 
60:58, 

Stoi (Poznań) - Sparto (Gdańsk) 
33:60. 

WŁOKNIARZ (Ł()DŻ) 
- GWARDIA (KRAKOW) 

36 :34 (16 :16) 
ry s&rco" - goch. 17, 19. go 1-3. Zduńska Wolo - 64 punkty I kołem l'\r 

POLONIA (Piotrkowska 67) - „Ceno Interno: dtlś colq dobę dyiuru]e 1 t6dź - 55 punktów. Wyniki utyska•o Koszykarki Włókniarza od-
t hu'' I f li ! · odt 14 17 Są>itol Im. dr Rydygiera, ul. Sterlinga ~.OC eroo - g ' ' ' 13. przeciętne, O W poszczególnych konku• niQsły najcenniejsze W tym 

PRZEOWIOSNIE (Żeromskiego 76) Qyfor poloinlao'i!inekologlany: od rencjoch zwyclę;yll: sezonie zwycięstwo, wygry-
„Kowiornio 20prr.y głów~ej ulicy" I::!~n:. du~. Wrz~!~~:o s;.~~to~d l~~d~: Kobiety - 30 m Becheclńska (lódf) - wając wczoraj z czołowym 

1 g~~A 1~Killń;kl ego 178) _ „Smiall 20 do 8 dyiuruje Szpltol Im. dr H. 4,9 sok„ 30 m ppł. Benke (lódi) - 6 zespołem I ligi Gwardią Kra-
ludtie" - godz. 17, lf Wolf, ul. logiewnk.ko 34-36. sek., skok w dol Bechei:insko - 4,24 '"'/ ków. Był to,/ podobnie jak W 

pogłoski, iż C\"lKS jest zde­
cydowany sięgać po zawodni­
ków już zwolnionych z woj­
ska. Erezydium sekcji piłkar­
skiej GKKF uważa to za o­
bjaw S'lkodliwy i prze~trzega 
przed tego rodzaju krokiem 
tych działaczy, którzy gwoli za-
spokojenia ·własnej ambicji 
szukają kandydatów z poza 
wojska do swych drużyn. Mó­
wiąc w ogóle o kaperownikach 
- wskazał on na Stal Gdań•k, 
której pseudodziałacze „z.doby­
wali" zawodników na $ląsku. 

Przewodniczący Rajkowi'>k: 
podkreślił z naciskiem, że bę­
dą uwzględnione tylko takie 
prz ścia z.awodn~ków z koła 
do oła, które mogą przynieść 
korzyść wy!lZkoleniową. Zaane 
Inne względy, nawet gdyby 
poparte zostały !tto!i!m załącz­
ników, nie będą brane pod u­
wagę. 

Kolarze ZSRR 
zgłoszeni 

do Vl\I Wyścieu Pokotu 
PRAGA. 

Oo Ce.ntroJnego Biura Orgonb.acyjn„ 
go VIII Wyicl.gu Pokoju Praga - 89'­
lin - Waru.ewo wprynęło zgłoneni• 
drulyny ZSRR. Dotychetos udział w le­
gorOCCUlym wyśdgu 1opowiec:"11ołr róN" 
n'ei: Francjo, Austrio, Belgia, uxefTt<ł 
burg, Danio, Indie, Szwecjo I AngHei 

• „ • 
BEltllN. 

Kondydatomł do reprM~ntacyjnej dl'U­
łyny NRD na VIII Wyklg Pokoju sq 1 
Schu~, Fundo, J8hrlin9, 7ob~I, Zimmer· 
mann, Melst11:r, Fied!11:r, Stolper, Re~ch· 
mann, Rełnecke I Orupe. Kolorze ci °" 
been:e p.rzebywoJq w Berlin1e, gdti• 
W9'Zmq uddał w zcwodoch w hol/, 

W ma·rou cz:oł6wka kofor1ko N~D treł 
Rował b•dEłe w RumunU. 

Udany finisz 
przyniósł Sparcie zwycięstwo 

nad Kolejarzem (Ostrów) 
88 : 70 (36 : 36) 

Wczoraj koszykarze łódzkiej przyniosło go~clom pmwadMO 
Sparty Jdnleśll nowy sukces nie 45:40. Wszystko w1kuyw 
wygrywaJąc z grotną druży1111 walo n11 to, że ze spotkania 
Kolejarza (•strów 88:70 (36:31i), tego gospodarze wyjdą pokolo 

Spotkanie to choć nie stało nani. Stalo 5ię jednak inaczej, 
na najwyi.ozym poziomie, j2d- Zorientowawszy się w sytuac1i 
nak było ciekalNe I prowadz·~ Sparta nanucila szybkie tern• 
n" w dość szybkim tempie. po, a niezawodny Szmit I Ka• 
Ton grze nadawali łodziame, s1ński raz po raz rzucali p1tkę 
Kćszykar1e Sparty dobrze wv- do kosza zdobywając dla włac,.o 
trzymują kondycyjnie szybkie nej dru:i:yny cenne punkty. P<> 
tempo, które zresztą sami •ia- kilku zaledwie minutach sta!I 
1'7.ucają. rak było wczoraj, kle- meczu l>rzmiał 54:51 dla 10. 
d,lf po przerwie przy stanie dz1an. Jednak w m1ędzycza>1e 
36:36 kilka dobrych zagrań Ko- Kasiński „złapał" 4 osobis1e 
lejarzy Grzędy i Frąszczaka i trener zmuszony byf go ra 
--------------1 jakiś czas odwołać z pola wal­

Ku zin 
dzieli pierwsze mieisBr' 

z Jernbergiem 
CORT!NA O'AMPEZZO. 

Zwyclę1coml biegu na dystans!• 30 km 
w mięchynarodowych zawodach norclor· 
skich w Cortina d'Ampeuo po dramo· 
tycznej walc• zostali ws.p61nle Kuiin 
(ZSRR) I Jernberg (Szwecjo) w Jed•o· 
'kowym doskonałym etosie 1.•0,20, o 35 
sek. prted Terentiewem (ZSRJjJ. 

Wyniki: 1) Ku zin (ZSRR) I J..-nberg 
(Stwecja) - 1.40,20, 3) Terentiew !ZSRR) 
- 1.40,55, 4) Viitonen (fmlandla) -
1.40,59, ~) Kolehmolnen (finlondlo) -
1.41,21, 6) Myyro (Flnlondlo) - 1.41,43, 
7) Kolctin (ZSRR) - 1.41,46, 8) Louson 
(S[wecjo) - l.41,57, 9) Roeuaenen (Fin~ 
londio) - 1.42,3.5, 10) Borc,.ow (ZSRR) 
- 1.43,0!5. 

" Swietne wyniki 
radzieckich skoczków 

w Cortlna d' Ampezza 

ki. Wpłynęło to ujemnie na 
zespół bjzian, a Kolejarzom 
udało się wyrównać na 62:1!?., 

By! to /• esztą ostatni zryw 
i:ości, gd vż zespół ich za pięł 
osobistych musi.al opuścić 
Kolasiński, a szybkie tem­
po narzucone ?"Zez gospodar1,~ 
wyczerpało kondycyjnie na l" 
lepszych zewodników Koleia~ 
rza - Grzędę i K. Frąszcza!ca, 
Teraz łodzianie z każdą minu­
tą zdobywają przewagę, wy• 
grywając o~tatecznie 88:70. 

Punkty dla Sparty zdobyli: 
Szmit 36, Kasiński 19, Chm.e­
lewskl 12, Olejniczak l U, 
Chrzanowski 5, Pańka 4, Z3-
drożny 2. 
Najwię cszą Ilość punkt6"1' 

dla Kolejarza zdobyli Grz~rla 
29 i K. Frąszczak 19. Sędz10-
W!'li Janowski i Reguła z Kra­
kowa. 

pazootałe mecze grupy 
pierwszej przyniosły następu­
jące wyniki! 

Start (Lublin) - Koleja:rs 
(Toruń) 64:47, 

REKORD (Rr.gowsko 2) - „Zdobycie skok w>wyi Gruchot (tódi) _ 1,25 llJ spotkaniu mężczyzn, niezwy-
góry" - godt. 17, 19. w " f kl · · któ Ostotnlq konkurencjq m1..i1ynarod0> ROMA (Rzgow•ko 8-1) - „Proces prze· azne kulo Gruchot - 10,« m. e emOCJOnuiący mecz, ry wych zowod6w narciarskich w Corti.io 
ciw miastu" - godt. 18, 20. Męietyinl - 30 m Bryłka (Zdu1\sko znalazł rozstrzygnięcie dopie- d'Ampeno był Gtworly konkU75 skok6w 

AZS-AWF (Wa=wa) ....,; 
Gwardia (Poz.nań) 46:66. 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Los" Il dla prelegentów TWP ) ro w ostatnich chwilach. no skocrnl olimpijskiej. Na starcie sto· >erio - godz. 18.30. Wolo) - 4•2 sek„ 30 ppl. P•ęcel (lbdt G d · tk' d 'ł ~ 4 nęło 39 skoctków, w tym 9 Poloków. 
STYLOWY (Kilińskiego 123) - „Wito}, Zanqd Wojowódrki Towonystwo Wie· - 5 sek„ BOO m Kub iak (lduńsko Wolo)- war zis i prowa Zl y Zwyclęiyl Hyvoerlnen (Finlandio) -

sloniu" - godz. 18, 20 d1y Pows11chnoj 1awiadomla preiegen· 2,24,8, kulo Zydler (Łódź) - 10~1 m, minuty przed końcem 28:27, 221 pkt. (skoki - 74 I 76 m) prted Bol-
SWIT (Bałucki Rynek) - „Nlebezple· tó„, ie driś, 14 bm., o godz. 18, w Io· skok w dol Balcer (lbdi) _ 5,61 m, a<ok potem 34:32 i wtedy szybkie kortem (N iemcy toch.) - 2211,5 (skoki 16 

czny ładunek" - godz. 18, 20. ka1u Zortqdu Wojewódzkiego pny ul. ataki lodzianek przechyliły i 77 m). 
TATRY (Sienlclewleza .«>) - ,,Oygnltar? Piotrłc:owHiej 68, odbędzie się s-,mino~ WJ.wył Bednarek (lódi) - 1,50 m, Trzecie ml11:)see zoJqł He11'.gbrunner 

na trotwie"• - godz. 16, 18, 20. rium WKP I następującym ponqdkiem szalę na ich stronę. (Niemcy zocn.) - 214 pkt. (skoki - 74 I 
WIStA (Tuwima 1) - „Szwedzko to- dziennymi informacja polityctno, sek· Punkty dla Włókniarza zdo- 76,5 m). 

WtpoolKkoN·l·AR-Z g(odPr6z.CL1n61:·a181,6)20:.. ,,p~•·- cja humanistyctna - „Jen Kocnonow,>kki'.' G~~ard1'a ło' dzka były: Szczurzyńska 14, Żyliń- Outy sukces odnlelll skoctkowl• rol -n ~ en....-- - lconMJltant mgr. Stanisław Kaszyns 1, J.. G b k 3 i dzieccy, których at tneeh uplasowo o 
leni•" - godz. 16, 18, 20. sełc.cja pr1yrodnic1a - „Organ-izm I ska 11, Ja..: 6, ra ows a SiQ w pierwszej dziesiqtce. NojlepstyM 

W drugim dniu 
stalinogrodzkiego turnieju 

Polska 
repr. Sztokholmu 7:2 

w soli KD przy al. Kościuszk i <4. , ....., __ , __ .... _____ „„~ WOLNOSC (Prtybystews.iego 16) środowisko" - konsultant prof. dr Be· Lutrosińska 2. Dla Gwardii byl Trusow, który zojqł cxworte miejsce W drugim dniu mlod•Y• 0 rO<lowego 
OPERA (Więckowskiego 15) - godi. 19 „Krzyntof Kolumb" - godz. 15.43, nedykt Holiu, sekcjo rolnicta - „lok pokonała przemyską 16:4 najwięcej punktów zdobyły Siemionow był „ósty, o Skorcow si6d· crwórmectu hokejowego w Stol.nogro-

- „Strcsrny dwór". 18, 20.1.5. nvłP,knyć produkcję j społycie wonyw11 S my. dzle reP.r1ttentac:}a Pol„ki wygrało Zt IM. ST. JARACZA (St. J~•ocza 27) ;;' ZACHĘTA (Zgierska 26) „Sługo - konsultant mgr. K. Sokwo. Dąbrowska i ł..aptaś po 9. ę- Nojlepuy z eolok6w byl Doniel·Clą· Sztokholmem 7:2 (2,0, 1 ,o, 4:2). Bramki 
godz. 19 - „Winnice oJCO Gaureou · dw6ch ponów" _ godt. 16, 18, 20. Jeszcze jedno ~wyc1ęstvi70 dziowali Ujma i Cnnoch Z sleniea, który zoJął 14 miejsce 1 notą dla Polski idob)·li: Wróbel, Kurek, Le· 

Komuniłiał Y ARLEKIN (P:otrkowsko 152) - ~.od.~. DWOFtCOWE (Dwo„ec KollsVi) - odmeśli p1ę3clarze łódzkie) Warszawy. 19'J,5 pkt. (skoki - 68,5 i 72). Pozosto1i wockl, Jeiok, Chodokowsł:, Jonlctko I 

Oś dk 
14.30 - "CiieLmkki u \.moetej l~'~ory • „Mistrz~twn lekkoalletyctne ZSRR", KDmURikał ZD ZMP-Ratda A oto pozostałe wyiiiki I ligi ieriskieJ: Polocv zajęli na:stępujqce 'Tl;ejsco: l'l) C!ech. Zdobywcami bromek dla Sztok• 

Ł"'"dzkieno ro a godt. 20 - " „ Ort m•mO wo I • „Lompo Allodyno", „Niebieski li- ZD ZMP Rudo •ow:odomla w•z",•t· Gwardii wygrywając wczo:-aj W;ectorek - 196 pkt. (71 i 70 m), 21) holmu byli Blomgren i Svedlund. U li Pc.z1stołe teatry nieczynn.t. sek" _ godt. 16, 17, 18, 19, 20, 21, a. ~ • w Jarosła\\'hl z G\.Vatdia Kolejorz (Poznań) - CWKS (Kraków) Marusarz - 195,5 pkt. (68 i 73,5), 22) W drugim meczu UDA (P.roga) wygrał 
P t I d. „1 43:34 (1ó:19), I) . . t · Nor-Szk oleRl il ar y nego 22. kicn prtewodnictqcycn zorzq OW to•O· <Przemyśl) 16:4. Sporta (Wornowo) - AZS (WroclO"I Węgrzynklew;ct - 189,5 pkt. (15,5 i 7 • po zoc1ęt•J grze I reprezen OCJQ 

k I I KINA Wys.TAWV dowycn, zortqdów <Xkolnycn i ;
1
nstyt

5
ucji. k • h t l y 63 ,35 126 ,11 ), 25) Kulo - 188 pkt. (65,5 i ~1), 26)RHu· wegn,3:2 (2

1
:0,_0:1,kl;l) .. t ni iu „ 

Uwaga, słuchacie !lamo uta cen a ie w loko lu Dzielnicy pny u. w,er~ W pozostałych spot on1ac e grup AZS-AWF (Wa rsz owo) _ Koicjo ·t czek - 186,5 pk.t. (61,5 65,5), 29) o3I· Oz1.:o nos ap1 za onczenie ur • 
lderYnkU l\istorii KPZR. ) p czew:ikiego 23, jutro, dn. 15 bm., o uzyskano no::tt:PUjqce wyniki: (Warszow>l) S-i:.5J (.:S:3.5), ko - 181.5 p~t. (63 I 64,5), l2) Knep- meczu o I miejsce. Pel.ska zm'•rzy si4 

Seminarium dla Ii re>W.u nauczonla, BAtTVK (Noruł<>wicza 20 - " rzygo· PUNKT WVSTAWO'ł:V CBWA (Piot•· godz. 16, odbt:dzie s:ę rHJHJda. , Stoi (WroełC'w) - Stoi (Poincń) 9:1111 I Spano (Stallnoqród) - Gward ia (ł"O- to.usk1 - 174,5 pk~. (~9 i 64), 34) \(orp.el t UDA, a o t;zecie miejsce walczyć bę„ 
D

rupn 1 odbędzie się we wtorek, dnie da w to1d1e" - godz. 16, 18,1.Z>I , le.owska 102) - wystaw::i pt. „Worsr.n· Zaleca się punktualne pr1ybyc1e. O· I ) O 10 tncń) 45:42 (28:t-9}. - 170 pkt. (63,5 I 66}. dq Norwegio te Sztokholme'TI, 
' 2 ctwartek dn10 GDYNIA (Tuwimo 2) - Program 

1 
mow l~d~k'~h~'~' -~b:•:c:no:i=ć~o~~b:o:.v:iq~t~ko:w:o~·------:.~..:S!:o~I ~(R:o:d=o~m~)--_:S~t:ol~(E~lb~q:g:..wl _=_· ...:, _ _; _____ ~------------:---.-::--::-~===:-::::::: ~~ ~::· grupa - w ' dok. I kult.-o.świat.: „Rozwoj czło- wa ~ proco.eh plastykow ~6 z ie • 

. . ------ ~· -- ~ - -- - ' ł d 119"°' tf ' ł 11\'l"Y i10·19 dtloł korf"'~oondent6w. ns16~ ' fnfel'\V@ncll 219·42. dział tnleJslcł Z60-42. dtlot ·-·· 
l!ed ~t „ IM prryl.,,ule eodi•onol• „ ąodr. ,2-14; „\.,,to„ Ddp0111Tedrlolnr "~~„ ~o-~z. '.:'''':?:.r~:~~~ :•:fc.:3: cle:!:, ':sw":-~~=„~~d~~';.d:,~~t',af.6';;;~f.i~1~!.k: '~01j : 1.i;:;· l:>ruk. ~s~1°,,;,:,0„, twłltl '11, i.i. 2064 Pop,1 drull. 0014 ~ o. 1're<111macol• ml11lc0100 • .._„„ouq~o tł~ 
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